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„PRZODOWNICA” (1899- 1912) 
Zarys monograficzny

Krakowski m ie się cz n ik  ilu stro w a n y -  "Przodow nica*. Pismo d la  ko­
b ie t  w ie js k ic h , o ch a ra k terze  sp o łeczn o -k u ltu ra ln y m , j e s t  pismem mało 
znanym i  niedocenianym w badaniach prasoznaw czych, a z a s łu g u je  na sz cz e ­
gólne za in tereso w an ie  ze względu na o k o l ic z n o ś c i , w ja k ic h  pow stało , 
na problem atykę i  id e o lo g ię ,  ja k ę  p oru sza ło  oraz c z y te ln ik a , do k tó re ­
go było adresowane. Głównę cechę pisma była walka z germ anizację ziem 
p o lsk ic h  zn ajd u jących  s i ę  pod zaborem pruskim . Na łamach tego  pisma w 

1908 roku w numerze listopadowym u kazał s ię  pierwodruk "R o ty" M arii 
K o n o p n ick ie j, będącej poetyckim  protestem  przeciw ko u staw ie o przymuso­
wym w yw łaszczeniu Polaków z terenu W ie lk o p o lsk i i  ś lą s k a 1 . Wokół "P rz o -

2
downicy” , n ie s łu s z n ie  uważanej za pierw sze pismo d la  k o b ie t w ie jsk ic h  , 
n a ro sło  ju ż  w ie le  mitów, a n ie k tó r e  z n ic h , ja k  np. dotyczące' składu 
red ak cyjn ego , do k tórego  rzekomo m iała w chodzić M. Konopnicka, przedo­

s t a ły  s ię  do m onografii i  e n cy k lo p e d ii prasowych i  funkcjonują ju ż  w 
świadomości s p o łe c z n e j3 .

4 7 T 7 Z :  W ob ron ie  z iem i i  ludu przeciw ko p o li ty c e  germ aniza- 
c y jn e j .  IX Rota w ś w ie tle  p u b lic y s ty k i p o lity c z n e j i  korespondencji 
M arii K o n o p n ick ie j. W: Maria Konopnicka. M a te r ia ły  z s e s j i  naukowej w 
60 ro czn icę  śm ierci p o e tk i (K a lis z  1 6 -17  IX 1970 ) .  Warszawa 1972 s .  
1 2 4 -1 3 5 .

2
Pierwszymi pismami d la  k o b ie t w ie jsk ic h  były  praktyczne poradni­

k i typu : "Wiadomości d la  Gospodarzy i  Gospodyń U żyteczn e" wydawane w 
Warszawie w 1837 r . ,  "Gospodyni W iejsk a" -  w la ta c h  18 76 -1881 , czy też  
o ch arakterze  społecznym "N ie w ia s ta " , dodatek do "Wieńca i  P s z c z ó łk i"  
wydawanej w la ta c h  1896-1893 i  1900-1910 przez k s . S tan isław a S to ja ło w - 
sk ie g o  w B ie lsk u  i  w C ie s z y n ie ; Pismo związane było ze Stronnictwem 
Chrzścljańsko-Ludow ym .

33 . M y ś l i ń s k i :  Prasa po lska w G a l i c j i  w dobie autonomicz­
nej (1 8 6 7 -1 9 1 8 ). W:  Prasa poleka 18 64 -1 91 8 . Warszawa 1976 s . 11 4-17 7; 
Tenże: S tu d ia  nad prasę sp o łe c z n o -p o lity c z n ą  w Zachodniej G a l i c j i  
19 03 -1 91 4 . Warszawa 1970 s . 2 0 3 -2 0 6 . 0 . T u r o w s k  a-B  a r :  P o lsk ie  
czasopism a d la  w si i  o w s i. Warszawa 1963 poz. 1450: D . W a w r z y -  
k o w s к a-W ierciochow a: Z d zie jów  k o b ie ty  w ie js k i e j .  S z k ice  h is to r y c z ­
ne 18 61 -1 94 5 . Warszawa 1961 s .1 2 5 ;  K.D u n i  n-W ą s o w i  c z :  Czaso­
piśm iennictw o ludowe w G a l i c j i .  Wrocław 1952 8 .2 5 5 ;  Tenże: D z ie je  S tron ­
nictw a Ludowego w G a l i c j i .  Warszawa 1956 s .7 5 .  99



W d z ie ja c h  tego  plena wyodrębnić nożna dwa o k re sy . Pierw szy -  od 
połowy 1899 r .  t j .  od I  Zjazdu Zakopiań skiego  K o b ie t , na którym uchwa­
lono wydawanie pisma d la  k o b ie t w ie js k ic h , do 1907 r .  -  upadku rewolu­
c j i  1 9 0 5 -1 9 0 7 . W tym o k r e s ie  "Przodow nica” ch a ra k te ry z u je  s ię  dużym 
zaangażowaniem politycznym  i  społecznym , j e s t  pismem o głęb ok ich  t r e ś -  
c ia ch  p a tr io ty c z n y c h . Pismo w alczy o prawa sp o łeczn e  d la  k o b ie t , sz c z e ­
g ó ln ie  d la  k o b ie t w ie js k ic h , o p rzeob rażen ie  w si p o ls k i e j ,  u su n ięc ie  

nędzy, g ł o s i  konieczn ość o rozwoju przemysłu krajowego oraz zatrzym a­
nia e m ig ra c ji zarobkow ej. Na uwagę z a s łu g u je  l i t e r a c k i  c h sra k te r  p is ­
ma, na łamach którego  ukazuję s i ę  p o w ieści w o d cin k a ch , opowiadania i  

nowele ta k ic h  p is a r z y  ja k :  Henryk S ie n k ie w ic z , A d o lf D y g a s iń s k i, Maria 

Konopnicka, E liz a  Orzeszkow a, Sewer M a cie jo w sk i, Władysław S t .  Reymont 
i  in n i .

D rugi okres d zie jów  pisma przypada na la ta  r e a k c ji  po re w o lu c ji 
1905-1907 r .  "Przodow nica" d o s ta je  s i ę  pod wpływy L ig i  Narodowej s t a -  
ję c  s ię  zachowawczym organem zwięzanym z Towarzystwem S zk o ły  Ludowej 
i  g a lic y js k im  Towarzystwem Kółek R o ln ic z y c h . T r a c i swój sp o łe c z n o -k u l­
tu ra ln y  c h a r a k te r , s t a ję c  s i ę  pismem bez wyraźnego o b lic z a  p o lity c z n e ­

g o , ogólnokrajowym wydawnictwem "d la  w s z y s tk ic h " , bez ok reślon ego je d ­

noznacznie o d b io r c y , co te ż  by ło  jednym z powodów je g o  upadku. W tym 
o k r e s ie  "Przodow nica" s t a ła  s ię  czasopismem fachowym, zam ieszczającym  
przede w szystkim  a r ty k u ły  z zakresu  gospodarstw a domowego, przetw ór­
stwa i  poradnictw a p ra k ty czn eg o . D z ia ł  l i t e r a c k i  z o s t a ł  ograniczony 

do w ierszy  i  zam ieszczanych od przypadku do przypadku -  opow iastek
a.

A d e li Bandrow skiej czy te ż  Dadw igl z  Zu brzyckich  S tro k o w e j. .P rzech o- 

dzęc na poradnictw o fachow e, "Przodow nica” n ie  z a t r a c i ła  swego głębo­
k iego  patriotyzm u i  zaangażowania narodowego.

Przez c a ły  dw u n a sto le tn i ok res ukazywania s i ę  pisma -  ja k o  redak­
torka n aczelna i  je g o  wydawczyni podpisyw ała s ię  M arla S ie d le c k a 4 .

M. S i e d l e c k  a (1 8 5 6 -1 9 3 4 ) ,  d z ia ła c z k a  sp o łeczn a  i  oświa­
towa o przekonaniach dem okratycznych, w sp ó łorga n iza torka  Stow arzysze­
nia Pomocy Naukowej d la  D ziew częt im. Э .Х . K raszew skiego oraz za łożo ­
nego w 1891 г . przez A . Asnyka Towarzystwa S z k o ły  Ludowej, w którym 
kierow ała s e k c ję  k o b ie c ę , p rze k sz ta łco n ą  w 1S92 r .  w Koło Pań TSL j 
s t a ło  s i ę  ono pierwszym kobiecym stow arzyszeniem  w G a l i c j i ,  a równo­
c z e śn ie  ośrodkiem d z ia ła ln o ś c i  k u ltu ra ln o -o św ia to w e j k o b ie t w Krakcw- 

sk ie m i na Ś lą sk u  C ie sz y ń sk im . Pod j e j  kierunkiem  oraz Kazim iery B u j-  
widowej pow stała w 1894 r .  w Krakowie C z y te ln ia  d la  K ob iet im. Э . S ło ­
w ackiego , in s ty t u c ja  zajm u jąca s ię  pomocą w zdobywaniu sam okształce­
n ia  na poziom ie wyższym i  ośrodek w alk i o d o stęp  k o b ie t na U niw ersytet 
O a g ie llo ń s k i . W 1894 r .  M. S ie d le c k a  b ra ła  u d z ia ł  w K on gresie  Pedago­
gicznym we Lwowie, g d z ie  poznała M arię Wysłouchową, z k tórą  odtąd wspó- 
pracowała nad ośw ia tę  d la  lu d u . U c z e s tn ic z y ła  te ż  w organizow aniu w 
1899 г .  1 Zjazdu K ob iet w Zakopanem, k tórem u 'p rzew od n iczyła . Na Z Je ż -  
d z ie  tym p o d ję to  uchwałę wydawania pisma d la  k o b ie t w ie js k ic h .
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W badaniach h istorycznoprasow ych "Przodow nica* j e s t  czaeopianea 

prawie nieznanym, podobnie ja k  w iększość pism k ob iecych , ch ociaż wy­
m ien iaj ę j ę  w sz y stk ie  b ib l io g r a f ie  i  k a ta lo g i czasopism 5 .

Z dotychczasow ego piśm iennictw a na pierwszym m iejscu  wymienić 
należy prace D io n iz j i  W aw rzykow skiej-W isrciochow ej, h isto ry k a  i  bada­
cza r o l i  k o b ie ty  w d z ie ja c h  narodu p o ls k ie g o , która w swoich licznych 

ju ż  pracach między innymi p is z e  te ż  i  o "Przodow nicy"6 .  Dotyczy to 
zw łaszcza o k o lic z n o ś c i pow stania pisma i  tr u d n o śc i, ja k ie  ob ie  d z ia ­
ła c z k i  -  Maria Wysłouchowa i  M aria S ie d le c k a  -  m usiały pokonać. Mie­
czysław  K a fe l n o s i ł  s ię  z zamiarem opracowania dziejów  prasy i  p iś ­

miennictwa d la  k o b ie t w ie js k ic h , le c z  z  niew yjaśnionych powodów n ie  
doprow adził swego zamiaru do sk u tk u , p u b llk u ję c  dwa p rzy czy n k i, w któ­
rych wspomina o "Przodow nicy*7 O piśm ie tym p is z ę  te ż  K rz y sz to f Dunin- 

Węsowicz i  Henryk Syska w sw oich m onografiach dotyczących  ruchu ludo­
wego8 . Wspomnieć je s z c z e  n ależy  o je d y n e j m onografii b ib lio g r a f ic z n e j 
p o lsk ie g o  czasopiśm iennictw a kobiecego Z o f i i  Z a le s k ie j  1 j e j  artyku­
ła ch  na temat "Przodow nicy*9 . N ie s te ty , do prac Z . Z a le s k ie j  wkradły 
s i ę  dwa b łę d y : p ie rw szy , jakoby M aria Konopnicka w chodziła w skład ko­
m itetu  red a k cy jn ego , d ru g i -  że "Przodow nica* ukazywała s ię  zaledw ie 
do 1902 r .  Błędy te  eę c ię g le  powtarzane przez badaczy p ra sy , czy te ż  
historyków  ruchu ludow ego, wkradły s ię  te ż  do "E n cy k lo p e d ii wiedzy o 
p r a s ie " .  Pow ięzanie K a r li  K on opn ick iej z red a k cję  "Przodow nicy" n ie  
zn a jd u je  potw ierdzenia w lic z n y c h  ju ż  opracowaniach dotyczących ży c ia

5K.E s t  r  e i  c  h e r :  B ib l io g r a f ia  P o lsk a . T .3 ,  W yd.2, Wrocław. 
S p is  tytu łów  prasy p o ls k ie j  1 8 6 5 -1 9 1 8 . O prać. A . G a r l i c k a .  War­
szawa 1978 r . 3 0 8 ,p o z .3904} F .K  o r p a ł o w a :  Wystawa prasy krakow­
s k ie j  od g a z e t p isanych  do 1 9 1 4 'r .  "P rasa  W spółczesna i  Dawna" 1958 
nr 2 s . 9 j  0 .  T u r o. w s к a -B  a r :  P o ls k ie  czasopism a o w si i  d la  w s i, 
o p . c l t .  K.H e c k : S p is  periodycznych pism p o lsk ic h  wydawanych w r .1 9 0 3  
wraz z podaniem ceny 1 adresu r e d a k c ji .  Kraków-Warszawa 1904 s . l l i  S .  
A n t o n l e w s k l :  Zarys b i b l i o g r a f i i  p o lsk ie g o  czasopiśm iennictw a 
ro ln icz e g o  i  pokrewnego na ziem iach p o lsk ic h  za okres 200 l a t  1755 -1955 , 
Warszawa 1960 , s .9 7 .

6D.W a w r z y k o w s k  a- W i e r c i o c h o w a :  Wysłouchowa. 
Opowieść b io g r a f ic z n a . Warszawa 1975 s .3 1 9 -3 4 8 |  T e j  ż  e :  Z dziejów  
k o b ie ty  w ie js k i e j ,  o p . c i t .  8 .1 2 5 -1 2 7 »  T e j ż e :  Pierw sze czasopisma 
d la  k o b ie t w ie jsk ich ."G o sp o d y n i W iejsk a” 1957 nr 2 s . 3 - 4 .

7M.K a f  e 1 : K obiece czasopism a w ie js k ie .  "W ieś" 1947 nr 8 s .7 -8 »  
T e n ż e :  0 początkach społeczn ego ruchu k o b ie t w ie jsk ich .w  P o ls c e . 
"C h ło p i"  1945 nr 29 s . 4 .

8K.D u n i  n-W ę s o w i  c z :  Czasopiśm iennictw o ludowe w G a l i c j i  
Wrocław 1952 s . 254-5» H .S y s к a : Od patronatu  do sa m o d zie ln o ści. Z 
dzie jów  piśm iennictw a ludowego. "W ici" 1948 nr 13 s .6 ,1 0 .

9Z.Z a 1 e *s к a : Czasopism a kobiece w P o ls c e . M a te r ia ły  do h is to ­
r i i  czasopism . Warszawa 1938» T e j ż e :  "Przodow nica" -  pismo d la  ko­
b ie t  w ie jsk ic h  w r .1 8 9 9 . "K u rie r  W arszawski" 1937 nr 347 s .1 6 .
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i  tw ó rczości p o e tk i , napisanych przez ta k ic h  znawców przedm iotu , jak  

3an B acu lew sk i, A lin a  Brodzka, Jadw iga Słom czyńska, czy Maria Szypow- 

aka . In form acja ta n ie  z n a jd u je  te ż  potw ierdzenia w opublikowanych 
i  archiw alnych zb iorach  k oresp o n d en cji M. K o n o p n ick ie j, czy te ż  w ko­

resp o n d en cji M arii Wysłouchowej w spraw ie wydawania "Przodow nicy* za­
chowanych w zbiorach  B ib l io t e k i  J a g i e l l o ń s k i e j ,  czy te ż  B ib l io t e k i  
Zakładu Narodowego im. O s s o liń s k ic h  we W rocławiu1 1 . N ie z n a la z ły  też  
potw ierdzenia w badaniach prowadzonych w Samodzielnym Z a k ła d zie  B ib l io ­
tekoznawstwa W yższej S z k o ły  P ed a gogiczn ej w Krakowie pod kierunkiem
Je rz e g o  Ja r o w ie c k ie g o , w którym pow stały prace d o tyczą ce  h i s t o r i i  p ra - 

12sy k o b ie ce j

Pow stanie i  pierw szy okres i s t n ie n ia  pisma związane sa z osobę 
M arii W ysłouchow ej, a wraz z n ię  z d z ia ła ln o ś c ią  ruchu ludowego, k tó ­
ry z a c z ą ł ro zw ijać  s ię  w ostatn im  d z ie s ię c io le c iu  XIX w. Rodzęcy s ię  
na b a z ie  przemian społeczno-ekonom icznych  ruch ludowy, podobnie ja k  
ruch k o b ie c y , dużę wagę przyw iązyw ał do budzenia świadom ości narodo­
wej ludu w ie js k ie g o , ja k  również odzyskania n ie p o d le g ło ś c i P o ls k i ,  
k tórę  więzano z podnoszeniem ekonomicznym kraju  oraz walkę o prawa 
wyborcze w m yśl h a s ła : " c h ło p i w yb iera ją  c h ło p a " . W G a l i c j i ,  k tóra  
c ie s z y ła  s ię  pewnymi swobodami p o lity c z n y m i, pow staję  pierw sze ch łop­

s k ie  p a r t ie  t a k ie ,  ja k :  w 1893 Zwięzek Stron n ictw a C h łop sk iego ,w  1895 

-  Stron n ictw o Ludowe i  w rok p ó źn ie j -  S tron n ictw o C h r z e śc ija ń sk o -L u - 
dowe. Ruch ludowy sam odzieln y , postępowy ruch c h ło p s k i , napotykał na

1(̂ J .B  a c u l e w s k i :  Maria K onopnicka. Warszawa 1978;- Tenże: 
śladam i ż y c ia  i  tw ó rczo ści M. K o n o p n ick ie j. Warszawa 1963} А .В  r o d z -  
k a : Maria Konopnicka. Warszawa I9 6 0 : J . S  ł o m c z y ń s k a :  Maria 
Konopnicka. Ż y c ie  i  tw ó rczo ść . Łódź 1946) M.S z y p o w s k a :  Konop­
n ick a  ja k ie j  n ie  znamy. Warszawa 1963) M.W a r n e ń s k a :  śladam i 
K o n o p n ick ie j. Warszawa 1969.

11M.K o n o p n  i c k a :  K orespondencja T .3 .  Wrocław 1973 . Zob. 
te ż  p ra ce : S .B u r k o t: K orespondencja! z redaktoram i, wydawcami, druka­
rzami krakowskimi i  lwowskimi z l a t  18 87 -1 90 9) M.B r o n a r e k a :  
Korespondencja z Marią i  Bolesławem Wysłouchami z l a t  18 94 -1 90 9) J .  
L e o :  Korespondencja z różnymi adresatam i w spraw ie W rześni z la t  
19 01 -1 90 2 . W: M .Konopnicka. Korespondencja T .4  Wrocław 1975) Papiery 
Bolesław a i  M a rii Wysłouchów t . 1 2 -1 6 : Korespondencje z l a t  1881-1905 
do M. W ysłouchowej. D z ia ł  Rękopisów B ib l io t e k i  Zakładu Narodowego im. 
O sso liń s k ic h  we W rocław iu, S y g n .7 1 8 7 /1 1 , 7 1 8 8 /1 1 , 7 1 9 3 /1 1 ; Korespon­
dencja Władysława Orkana z l a t  1 8 9 1 -1 9 3 0 , t .3 0  L is ty  M. Wysłouchowej 
(z  l a t  1 8 9 9 -1 9 0 4 ). B ib lio te k a  Ja g ie l lo ń s k a , D z ia ł  rękopisów , S y g n .8633 
I I I .

1 ?
P or. m .in . E .ś  1 a z у k : Prasa kobieca w P o lsc e  w la ta c h  1818- 

1939 (Kraków 1 9 7 7 )) A rchiw . SZB w WSP w Krakow ie, m aszyn.sygn. K .B e - 
r e t a : Rozwój prasy k o b ie c e j w Krakowie w la ta c h  1815-1918 (Kraków 
1 9 8 0 ), tam że, sy gn .



duże trudności w próbach przekształcania świadomości chłopa. Trudnoś­

ci te wynikły z jego zacofania i bierności społecznej.

Zniesienie pańszczyzny, nadanie praw konstytucyjnych i wolności 

obywatelskiej nie od razu zmieniły sytuację społeczną i materialną 
wsi. Chłop - poza tym, że przestał odrabiać pańszczyznę - nie wiele 

wiedział o przysługujących mu prawach, bo ich nie znał i nie mógł eko- 

rzystać z uzyskanej wolności w sposób właściwy. Na psychice chłopskiej 

zaciężyła pańszczyzna do tego stopnia, że stworzyła "podwójną psychi­

kę", "dwie dusze" - jak to nazwał 0. Bojko w swojej kciężce pt."Dwie 
dusze". "Pańszczyzna zabiła w chłopie człowieka, a zrobiła zeń grat, 

maszynę, a skutki tego sę widoczne dotąd, gdyż "duch pańszczyzny,duch 
niewolniczy tkwi w nas wszystkich*13.

□rugą ważną przeszkodą w usam odzielnieniu  s i ę  chłopa było o b sz a r- 
nictw o sprzym ierzone z k lerem , zainteresow ane utrzymaniem i s t n i e ją c e ­

go porządku i  układu s i ł  sp o łe c z n o -p o lity c z n y c h  w s i. Obóz te n , po słu ­
g u ją c  s i ę  hasłam i solidaryzm u narodowego, d ążył do zachowania dominu­

ją c e j  r o l i  na w si i  sprawowania n ieograniczonego "rządu dusz" -  jak 
14p is z e  3 .R .  S z a f l ik  . S tron n ictw a  konserwatywne, a zw łaszcza k le r  za 

pośrednictwem k o b ie t w ie js k ic h  -  elementu n a jb a rd z ie j zachowawczego, 

oddziaływ ał na postawę p o lity c z n ą  chłopów i  trzym ał ic h  w u le g ło ś c i  
wobec dworu i  p le b a n ii .  T o też  walka o sp o łeczn e emancypacje chłopów 
wiąże s i ę  z ruchem w alki o równouprawnienie k o b ie t w ie js k ic h . D latego 
te ż  walka o kobiecą w ie jsk ą  i  j e j  świadomość s t a ła  s ię  na przełom ie 

wieków jednym z n ajw ażn ie jszych  zadań ruchu ludowego oraz postępowego 
ruchu fe m in isty cz n e g o , k tó ry  w k ob ietach  i  poprzez lud d o strz e g a ł moż­
l iw o ś c i odrodzenia narodowego i  państwowego P o ls k i .

W o s ta tn ic h  la ta c h  XIX i  na początku XX wieku zaczyn ają  powsta­
wać i  ro zw ijać s ię  n ś jr o z m a itsz s  o r g a n iz a c je  i  stow arzyszen ia  k o b ie ce , 
ja k  np. Koło Pań T S L , C z y te ln ie  d la  K o b ie t , im. 3 . Słow ackiego , P o l­
s k i  Związek N iew iast K a to lic k ic h , Koło Pań Krakowskiego Koła Towarzys­
twa im. P . S k a r g i , S to w arzyszen ie  N a u c zy c ie le k , Stow arzyszenie  Sług« c
im. Sw. Zyty  i t p .  . Obok spraw związanych z pracą zawodową i  p ła c ą , 
podnoszenia ośw iaty  i  wiedzy zawodowej, walkę o do stęp  na wyższe u c z e l­
n ie  i t p . ,  in s ty t u c je  te  zajmowały s ię  o r g a n iz a c ją  obchodów św iąt i  
ro czn ic  narodowych, ja k  K o n s ty tu c ji  3 M aja, s e tn e j ro czn icy  wybuchu 1

1 ■■■■ ■■  ч  h;  ............—
3 .8  o j  к o t Dwie d u sze . Warszawa 1949 s . 1 6 -1 8 .

143 .R .  S z a f l i k t O  rząd ch ło p sk ich  d u sz . Warszawa 1976 s . 7 .
15Praca społeczn a w m iastach G a l i c j i .  Wt Pam iętnik Zjazdu K obiet 

P o lsk ich  w dniach 11-12 maja 1913 r. Kraków 1913 s,132-153| 3.M y ś- 
1 i  ń' э к itG ru py p o lity c z n e  K rólestw a P o lsk ie g o  w Zachodniej G a l i c j i  
(1895-1904). Warszawa 1967 s . 3 2 6 -3 3 0 .
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powstania K ościu szk ow sk iego , u r o c z y s to ś c i M ickiew iczow skich i  w ielu  

in n ych , co p rzy czy n ia ło  s ię  do obudzenia świadomości i  w ię zi narodo­
w e j. Krakowskie Koło Pań, d z ia ła ję c e  w Krakowie od 1892 roku pod k ie ­
runkiem M arii S i e d l e c k i e j ,  naw ięzało w spółpracę z podobnę o rg a n iza ­
c ję  we Lwowie^ k tó r e j przew odniczyła Maria Wysłouchowa -  żona B o le s ła ­
wa znanego d z ia łc z a  i  id e o lo g a  Stron n ictw a Ludowego1,6.

Od czasu Zjazdu Pedagogicznego w 1894 roku we Lwowie o b ie  d z ia ­
ła c z k i  oświatowe ro zp oczęły  bardzo aktywnę d z ia ła ln o ś ć  k u ltu ra ln ę  i  
sp o łeczn ą  wśród k o b ie t w ie js k ic h , k tó re  w o fic ja ln y m  n u rcie  ruchu lu ­
dowego były  pom ijane. D ola k o b ie ty  w ie js k ie j  na w si -  ze względu na 

tr a d y c je  i  wiekowe uprzedzenia -  była niezw ykle c ię ż k a . Od wczesnego 
d z ie ciń stw a  uczono j ę  p r a c y , posłuszeństw a i  u le g ło śc i,o d su w a n o  od 
szk o ły  (b o "c ó ż  dziew czynie  po nauce'') ja k o  d o ro sła  k o b ie ta  n ie  m iała 
dostępu do o r g a n iz a c ji  sp o łe c z n y c h , a n i b ib lio te k  w ie js k ic h . K obiety 

w le js k ie asta n ow iły  ciemną i  zabobonną masę* -  ja k  wówczas o k re śla n o .
Ta ciemna i  zabobonna masa była  hamulcem postępu i  zmian na w s i, z 

czego cora z w yraźniej z a c z ę l i  so b ie  zdawać sprawę przywódcy ruchu lu ­

dowego.
Maria Wysłouchowa od 18 85 , t j .  od roku- o s ie d le n ia  s ię  we Lwowie, 

ro zp oczęła  d z ia ła ln o ś ć  oświatową i  emancypacyjną wśród k o b ie t w ie j­
s k ic h . Podczas swoich lic z n y c h  wyjazdów z odczytam i na w ieś g a l i c y j ­

ską i  ś lą sk ą  s ty k a ła  s ię  z l ic z n ą  rzeszą  w ie śn ia c z e k , k tó re  odczuwa­
ją c  i  uśw iadam iając so b ie  krzywdę i  p o n iż e n ie , pragnęły  w yjść spoza 
opłotków  własnego gospodarstw a. Brakowało ty lk o  z a c h ę ty , pomocy i  po­
p a r c ia  d la  ic h  d ążeń , a przede w szystkim  organu prasow ego, k tó ry  mógł­
by s ię  s ta ć  czynnikiem  aktyw izującym  i  zarazem in te g ru ją cy m . Od tego 
te ż  czasu M. Wysłouchowa dąży do utw orzenia pi6ma k o b ie ceg o .

Przełomową datą w d z ie ja c h  ruchu k obiecego  b y ł Pierw szy Z jazd

1 fi
Maria W y s ł o u c h o w a ,  z domu Bouffałówna (1858-1905) 

działaczka oświatowa, nauczycielka, publicystka, redaktorka. W 1884 
roku wraz z mężem osiadła na stałe we Lwowie,chroniąc się przed prze­
śladowaniami w Królestwie. Tu, razem z mężem współredagowała najpierw 
"Przegląd Społeczny”, a od 18G9 r., "Przyjaciela Ludu", główny organ 
ruchu ludowego, którego ideologiem i przywódcą był początkowo Bolesław 
Wysłouch. Była autorką wielu popularnych książeczek dla ludu z zakresu 
historii Polski i dziejów polskiej literatury. Miała niezwykłą łat­
wość pisania i umiejętność trafiana do mentalności chłopów, wśród któ­
rych cieszyła się dużym autorytetem. Л tS99 r. redagowała "Przodowni­
cę” - pismo dla kobiet wiejskich, a od marca 1900 r. "Zorzę", dodatek 
społeczno-literacki do "Przyjaciela Ludu". Pisma te odegrały poważną 
rolę uświadamiającą i kształcącą wśród chłopów na terenie Galicji,, 
śląska, jak również, na emigracji zarobkowej w Stanach Zjednoczonych,w 
Paranie w Brazylii.iZmarła we Lwowie i tam została pochowana. Por.:
Ô. K/awrżykowsKa-wierciochowa : Wysłouchowa, Opowieść biograficzna. War­
szawa 1975; Maria Wysłouchowa: Wspomnienie pozgonne. Lwów 1905.
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K ob iet w Zakopane» w dniach 1 5 -1 7  s ie r p n ia  1899 roku . Przedmiotem sz c z e ­

g ó ln e j t r o s k i  na Z je t d z ie  s t a ła  s i ę  k o b ie ta  w ie js k a , k tó r e j pośw ięco-
no d ru gi dzień  ob rad . R e fe r a t główny *0 d o l i  i  n ie d o li  k o b ie ty  w ie j-

.

s k i e j "  opracow ała M aria Wyałouchowa, P rzed sta w iła  ona obraz sp o łeczn e­
go u p ośled zen ie  " s i ó s t r  spod s trz e c h y *  o p ie r a ją c  s i ę  na faktach  w zię­
tych  z ż y c ia ,  a takZe w yk orzystu jąc  l i s t y  c h ło p ek , pisanych do n i e j ,  
l ic z n e  k on ta kty  o s o b is te  i  bezpośrednie  o b serw a cje . Ukazując d z ie c iń ­
stw o , a ło d o ść  i  wiek d o jr z a ły  k o b ie ty  w i e j s k i e j ,  w j e j  różnorodnej d z ia ­
ła ln o ś c i  ja k o  żon y , a a tk i  i  gosp od y n i, p rzedstaw iła  stosunek sp o łeczeń ­
stwa w ie jsk ie g o  do sprawy k o b ie c e j17 .  Żędała a . I n .  powszechnej nauki 

d la  dziew cząt (na równi z ch ło p ca m i), dostępu k o b ie t do Kółek R oln iczych  
oraz ich  ob ecn ości na z ja zd a ch  i  kursach r o ln ic z y c h . W swym w ystępieniu  
zaproponowała utw orzenie s p e c ja ln e j g a z e ty  d la  gospodyń w ie js k ic h , z g ła ­
sza  ję c  gotowy p r o je k t oraz t y t u ł ,  co p r z y ję te  z o s ta ło  z dużym aplałzera.

D eszcze w c z a s ie  trw ania Zjazdu pow stał program pism a, wybrano ko­
m ite t wydawniczy oraz sk ła d  r e d a k c ji ,  pomyślano ta ż  o finansowym zabez­
p ieczen iu  tego  p r z e d s ię w z ię c ia , o rg a n iz u ją c  zb ió rk ę  p ien iężn ę oraz 
przyjm ujęc d e k la r a c ję  w sp ó łp ra cy . Pismo m iało mieć ch arakter sp o łeczn o - 
k u ltu ra ln y  i  n o sić  t y t u ł  'P rzod ow n ica * . Zakład an o, że będzie  ośw ieca ć, 
uśw iadam iać, budzić ducha narodowego i  podnosić wiedzę fachowę k ob ie ty  
w ie js k i e j ,  aby gospodarstw a na w si z a c z ę ły  być dochodowe i  przynosić 
z y s k i .  C h od ziło  te ż  o sz e rz e n ie  podstawowej w iedzy z  zakresu h ig ien y  
i  p ie lę g n a c ji  niemowląt -  d z ie d z in y  s z c z e g ó ln ie  na w si za n ied b a n ej, a 

także d o sta r c z e n ie  rozryw ki k u ltu r a ln e j t e j  n a j l i c z n ie js z e j  sp o łe c z n ie  
gru p ie  pozbawionej w sze lk ich  m ożliw ości k o rz y sta n ia  z dóbr k u ltu r y .

Powołany K om itet wydawniczy i  red ak cja  b y ł s z e r o k i i  obejmował de­
le g a t k i  k o b ie t ze w sz y stk ich  trz e c h  zaborów: K rólestw o reprezentow ały; 
W alerie Morzkowska-Marrene i  K a ro lin a  Domagalska ;  W ielkopolskę i  Ś lą sk  
-  A n ie la  T u ło d zieck a  i  Helena Rzepecka. Główną pracę nad r e a liz a c ją  
postanowień Zjazdu Z akopiań skiego  m iał wykonywać kom itet G a l ic y js k i  z ło ­
żony z  dwóch r e d a k c ji :  krakow skiej i  lw ow sk ie j. W sk ład  r e d a k c ji kra­
kow skiej w e sz ły : Maria S ie d le c k a , dr G a b rie la  B allcka-Iw anow ska, Jadw i­
ga T . B ło tn lc k a  i  Maria S ik o rsk a  -  d z ia ła c z k i  zw iązane z ’ C z y te ln ią  d la  
K ob iet im . D. S ło w a ck iego * . Do t e j  r e d a k c ji  n a le ż a ła  stron a  wydawnicza 
mającego powstać pisme o rg a n iz a c ja  bazy drukareko-w ydaw niczej i  nawią­
zan ie  kontaktów  z  a rtystk a m i m alarkam i: Z o f ią  Stankiewiczówną i  Marią 
Ouninówną przebyw ających w Paryżu, którym zaproponowano opracowanie 

s z a ty  g r a f ic z n e j i  w in ie ty  ty tu ło w ej pism a.

, ł ^ZJazd  K ob iet P o lsk ic h  w Zakopanem. "P rz e g lą d  Z akopiań ski* 1899 
nr 4 s . 7 - 8 .  Sprawozdania ze Z ja z d u : “Czas* 1899 nr 186 e . l f  “Naprzód* 
1899 nr 34 s . 4  i "Nowa Reforma* 1897 nr 192 s . 1 - 2 .
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Główny* ośrodkiem dyspozycyjnym s i a ł a  być red a k cja  lw ow ska,zło -— 

żona z M a r ii W ysłouchowej,  K a ro lin y  D o m a g a lsk ie j, Z o f i i  S t r z e t e l s k ie j  
i  Anny L ew ick ie j -  re d a k to rk i p ie sa  d la  d z ie c i  p t .  ‘ Mały Ś w ia te k '. 
Redakcja ta  s i a ł a  z a ję ć  s i ę  sprawami związanymi z p ro g re ssa  i  t r e ś c i?  
p ie s a , nawiązaniem kontaktów z p isarzam i i  d z ia ła c z a a i  społecznym i, 
zbieraniem  m ateriałów  do każdego numeru i  opracowaniem numeru, k olpor­
tażem o r sz  reklam? p ie s a .

Przygotow ania za b ra ły  p r z e sz ło  tr z y  a i e s i ? c e .  W tym c z a s ie  W ysło- 

uchowa z a ję ła  e i?  reklam ? pism a. Na łaaach  ‘ P r z y ja c ie la  Ludu* p is a ła  «
*A w ięc ju ż  1 grudnia b r . p rzyb ęd zie  nas s io s t r a  w p r a c y , be n ie  ty lk o  

s i o s t r a ,  a le  nawet ‘ Przodow nica*! N ie ch a j przodu je  ra źn ie  w budzeniu 
ludu do p ra cy . P otrzeb ę ta k ie j  przodownicy odczuwaliśm y w szyscy . Gospo­
s i e  bowiem nasze zam iast przodować, w t y le  pozostaw ały za ruchem ludo­
wym 1 je s z c z e  mężom w zbraniał', u d z ia łu  w p r a c y . P rzeciw n icy  zaś ruchu 
ludowego na k o b ie ta ch  przew ażnie o p ie r a l i  ewoj? s i ł ę  / . . . /  Teraz będzie 

in a c z e j" 18 .
Zapowiedź m ajęcego s i ę  ukazać pisma sp o tk a ła  s i ę  z je d n e j stro n y  

z uznaniem i  a p ro b a tę , z d r u g ie j z a ś  z zorganlzow an? op ozycję  wobec 

M a r li Wysłouchowej i  d z ia ła ln o ś ć  ruchu ludow ego. Oo ataku ru szy ły  krę­
g i  k le r y k a ln o -k o ś c ie ln e  z biskupem tarnowskim Ignacem Łobosea na c z e le  

oraz sprzym ierzone z  nim i grupy konserwatywne, skupione wokół zachowaw­
czego pisma ‘ K ra ku s*, wydawanego p rzez Śrymona M atuelaka w Krakowie.
W kazaniach n ie d z ie ln y c h  w k o ś c io ła c h , w rozmowach, a także na łaaach
pisma staran o  s i ę  poderwać a u to r y te t  Wysłouchowej oraz ośm ieszyć j ? ,

* 19
g ło s z ę c , i ż  j e s t  to  ‘ k o b ie ta  beu B oga, n ie  n a sz e j w ia ry ; lecz .a a e o n k a

Walkę z niewydanym je s z c z e  pismem ro zp o częł krakow ski ‘ C z a s* , k tó­
ry uważnie ś l e d z i ł  poczynania S tron n ictw a Ludowego, w cyklu  artykułów  

p t .  *Z ruchu ludowego* podpisanych p rzez " S p e c ta to r s ” rozpoczęto  bata ­

l i ę  na ‘ Przodow nicę” ,  a ta r a ję c  s i ę  ośm ieszyć ‘ babskie  pism o*. Zapowiedź 
ukazywania s i ę  ‘ Przodow nicy*, opublikowaną w ‘ P r z y ja c ie lu  Ludu*, a ta k ­
że c a ł?  d z ia ła ln o ść 'W ysło u ch o w ej wydrwiono. P isa n o t ‘ Razem ze S tę p iń ­
skim z a ło ż y ła  d la  w łościan ek  "Przodow nicę* / . . . / ,  k tó r e  wypowiada ja s ­
no swe n a d z ie je  i  zam iary. Zbałam ucić mężów poprzez żo n y , synów poprzez 
m a tk i, pozyskać k o n ie czn ie  k o b ie ty , k tó r e  d o tych cza s niechętnym okiem 

p a trz y ły  na robotę  a g ita to ró w  odryw ających mężów i  synów od p ra cy  na 
r o l i ,  od zarobku. S k u tk i tego  ro zp olity ko w an ie  od czu ły  k o b ie ty  najpierw  

bo w chałupach n ie  było  czym d z ie c i  nakarm ić, n ie  b y ło  co do garnka 
w ło ży ć , w ięc za przykładem S to je ż o w s k ie g o , k tó ry  um iał zjed n ać so b ie

' Q "
1 "Przodow nica” .  " P r z y ja c i e l  Ludu” 1899 л г  27 e . 4 1 8 -4 1 9 .
19D.W a w r z y k o w s k  a- W i e r c i o  c h o w a j  Wyełouchowa, 

o p . c l t .  e .3 4 0 .

106



k o b ie ty , s k ła d a ją c  na ic h  czo ła ch  o jco w sk ie  pocału nki i  n arzu cając 
im swe pismo 'N ie w ia s tę " , s ta r a  s ię  zdobyć ten je s z c z e  oporny sza n ie c  
przy pomocy pani Wysłouchowej i  wiecu n ie w ia st p o ls k ic h '2 0 .

W tych  trudnych chw ilach o s ło d ę  b yły  l i s t y  od chłopów i  d z ia ła c z y  
ludowych, skierow anych do r e d a k c ji 'P r z y ja c ie la  L u d u ', będź wprost do 

M arii W ysłouchowej, s tr a ję c y c h  s i ę  podtrzymać j ę  na duchu i  u tw ierdzić  
w słusznym postan ow ien iu . W jednym z n ic h , podpisanym przez p osła  chłop­
sk ie g o  -  Jakuba B o jk ę , czytam yt 'C ieszym y s i ę  ogrom nie, że wychodzić 
będzie  'P rzo d o w n ica ' / . . . /  Czekamy na n ię  z  otwartym sercem / . . . /  i
przyjmujemy j ę  ja k  ukochanę n a u czy c ie lk ę  i  przodownicę w naszym tr u d - 

21nym ż y c iu ” .  W innym l i ó c i e ,  podpisanym przez 'R ę k o d z ie ln ik a  z Kra­
kowa” ,  napisano » 'S z c z ę ś ć  Boże 'Przodow nicy* w p ra cy , k tó rę  p o d ję ła .
Mam niezłom nę n a d z ie ję , że k o b ie ty  w szędzie d la  pom yślności i  moral­
n o śc i rodzin mogę w ię ce j z ro b ić  n iż  my, m ężczyźni. Bo my z a ję c i  pra­
c ę , c z ę s to  o d łę c z e n i od f a m i l i i  je s te śm y , a k o b ie ta , ja k  ta  kokosz 
zawsze ma swe p is k lę t a  na oku . J a , '  gdym p r z e c z y ta ł , że 'Przodow nica*

wychodzić b ę d z ie , z ra d o śc i rozpłakałem  s i ę ,  strum ieniam i łz y  mi s ię  
22c is n ę ły  do o c z u ' . Wysłouchowa w pierwszym numerze pism a, d z ię k u ję c  

za l i s t y ,  odpow iadała! “ Żadne oko je s z c z e  n ie  w id z ia ło  n a sze j g a z e tk i , 
a ju ż  w ieść o n ie j  b ie g ła  daleko i  szeroko po k r a ju . Mówiono o n ie j 
po w ioskach i  po m ia sta c h , w ołały  o n ię  g ło s y  lu d z k ie  tak don ośn ie, 
ja k  g ło s y  dzwonów z w la stu ję cy ch  m iłe  św ię to . / . . . /  P is a ły  do n ie j  d z ie ­
wuchy, n ie w ia sty  1 gosp od arze, p i s a l i  c h ło p i” .

W t e j  atm osferze na poczętku grudnia 1899 roku u kazał s ię  pierw­
szy  numer 'P rz o d o w n ic y '. W przedmowie do tego  numeru, zaty tu łow an ej 
"Oo s i ó s t r  naszych spod w ie js k i e j 's t r z e c h y ” M. Wysłouchowa podała pro­
gram i  c e l  pism a, p is z ę c :  'G a ze tk a  nauczy Was cn oty  1 prawdy, ośw ieci 
umysł i  se r c e  p o d n id s ie , ona w skaże, ja k  d o sta tk u  p rzy sp o rzy ć , ja k  z 
mężem w s ło d k ie j  z g o d z ie  ż y ć , ja k  d z ia t k i  wychować na św ia tły ch  i  c o n t- 
liw yeh l u d z i .  Gazetka da u k o je n ie  w smutku, wskazówkę w niśw iadom ości, 
dobrę radę w k ło p o c ie , tak  z u p e łn ie , jakby rozmowa z  mędrym miłujęcym 
człow iekiem ” .  Z a ch ęca jęc  do cz y ta n ia  k się że k  i  g a z e te k , do podnoszenia 
swego poziomu umysłowego i  etycznego w y ja śn ia ła  t y t u ł  pism a: 'Nazwa­
łyśmy ga ze k tę  'P r z o d o w n ic ę ', bo pragniemy z  c a ł e j  duszy i  s e r c a , aby 
j e j  c z y te ln ic z k i  przodowały innym w o św ia cie  1 cn o ta ch , aby przyśw ie­
c a ły  pięknym przykładem ja k o  wzorowe c ó r k i ,  żony -  m atk i, gospodynie 

1 o b y w a te lk i* .

------------ з5 ...........
UZ dzie jów  ruchu lodow ego.- 'C z a s *  1899 nr 2 3 2 -2 3 3 .

21P aplery Bolesław a i  M a rii Wysłouchów Т .1 3 -1 6 :  Koresponadencja 
z l a t * 1 8 8 1 -1 9 0 5 , s y g n .7 1 8 7 /1 1 , 7 1 8 8 / I Ï ,  7 1 9 3 /1 1 . D z ia ł  rękopisów Bib­
l i o t e k i  Żakładu Narodowego im . O s s o liń s k ic h .

22L is t y  do c z y te ln ik ó w . 'Przodow nica" 1899 nr 1 ,  s . 8 .
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S z a tę  g r a fic z n e  opracow ała Z o f ia  Stankiew iczów na. W w in ie c ie  ty ­

tu łow ej u m ie ściła  w izerunek młodej i  h ożej w ie ś n ia c z k i , g ra b ią c e j sko­
szone zb o ż e . Na dalszym  p la n ie  widniał* fa lu ją c y  łan zb oża . U g ó ry , 
półkolem ozdobnymi, czyte ln ym i l i te r a m i usytuowano ty tu ł  pism a, n iż e j 
-  p o d ty tu ł wraz z podaniem c z ę s t o t l iw o ś c i ,  ceny i  warunków prenumera­
ty  w G a l i c j i  i  za g r a n ic ę . Tę w in ie tę  drukowano do końca ukazywania 
s ię  pism a, t j .  do 1912f roku , a ta k że  na k a rta ch  tytułow ych roczników 
w la ta c h  1904-1907 roku.

Pierw szy numer n ę s i ł  p o d ty tu ł :  "Pism o d la  K ob iet W ie jsk ic h " j 
bez zmian p o z o s ta ł on do 1903 r .  N a stęp n ie  od numeru 3 te g o  roku pod­
t y t u ł  zmieniono n a: "Pismo d la  K o b ie t " , a od 1911 -  "Pism o d la  W szyst­
k ic h * . Z początku otrzymywało ono z a s i łe k  1 2 0 z ł{ z  funduszu im. K a s y l-  

23dy K u lik o w sk ie j .  Po o d e jś c iu  M. Wyałouchowej z r e d a k c ji pisma zn ik ­
n ęła  te ż  uwaga o tym funduszu. Cenę pierw szego numeru i  kosztów prenu­
meraty u sta lo n o  ja k  n a jn iż s z ą , gdyż Wysłouchowa uw ażała, że ty lk o  ta ­
n ie  pismo t r a f i  do w sz y stk ich  k o b ie t . W ie d z ia ła ,te ż , że wyznaczona 
przez n ią  prenumerata n ie  może pokryć kosztów wydawniczych, gdyż rocz­
n ie  w yn osiła  ona 20 centów / z a  g ra n ic ę  40 c e n tó w /, p ó łr o c z n ie  1 0 , a 
numer pojedynczy kosztow ał 2 c e n ty . "N ie  w ie le  t o ,  prawda -  p is a ła  

Wysłouchowa -  a le ż  wiemy, że miłym gosposiom  o dwie s z ó s tk i  c z ę s to  n ie  
ła tw o , wszak n ie ra z  jedynym źródłem ic h  prywatnych dochodów są owe 

" c z u b a tk i" , co n io sę  j a j a ,  a w ie le ż  to  p o trzeb  domowych trzeb a  z  tego 
o p ę d z ić "2* .

Maria Wysłouchowa b y ła  fa k ty czn ę  redaktorkę numeru okazowego z 
grudnia 1899 r .  oraz dwóch n a stęp n ych : ze s ty c z n ia  1 lu te g o  z 1900 r . ,  
mimo, że w piśm ie  f ig u r u je  nazwisko M a rii S i e d l e c k i e j .  Redaktorstw o 
to  p o tw le rd za ję  l i s t y  Zachowane w B ib l io te c e  Zakładu Narodowego im.
O sso liń s k ic h  oraz w B ib l io te c e  ^ J a g ie llo ń s k ie j ,  m a te r ia ły  arch iw aln e,

25ja k  również wspomnienia pośm iertne d o ty czą ce  M a r li Wysłouchowej 
--------- -  x r  -  •'

K asylda K u l i k o w s k a  /1 8 4 1 -1 8 9 4 /  d z ia ła c z k a  ośw iatow a, 
autorka k s ią ż e c z k i p t ."P o p o łu d n ia  św iąteczn e gospodyni w ie js k ie j* .b y ­
ła  c z ło n k in ię  K obiecego Koła OśWiaty Ludowej w W arszawie, powołanego 
vi 1883 r . ,  k tórego  celem była  nauka cz y ta n ia  i  p isa n ia  wśród rz a m le ś l- 
nlków , s łu żb y  domowej i  robotników  w W arszaw ie, zakła d a n ie  c z y te lń  
h e rb a c ia rn i i  bezalkoholow ych gospod dla lu du . W 1894 r . ,  po śm ierci 
K u lik o w sk ie j, j e j  w epółtow arzyszki pracy zainicjowały fundusz, k tóry  
przeznaczony był na wydawnictwa oświatowe d la  ludu w ie js k ie g o . Fun­
dusz ten e k ła d a ł się ze składek cz ło n k iń  K obiecego Koła O św iaty Ludo­
w e j, honorariów autorskich znanych p is a r z y  m.in. T .T .O e ż a  C.W alewskiej 
c z e s k ie j  p is a r k i  G .P re ie so w e j i  w ielu  inn ych . Fundusz ten i s t n i a ł  do 
wybuch, I  wojny św ia to w e j. Zob: D.W a w r z y k o w s k  a- W i  e r c i  o 
c h o w a :  Kasylda K ulikow ska. "Gospodyni W iejsk a " 1858 nr 5 -6 *  W y e - 
ł o u c h o w a .  o p . c i t . s . 2 5 2 -3 .

2 4
25 Przodownica."Przyjaciel Ludu" 1899 m? 27 e .4 1 8 .

_ hlaria W y s ł o u c h o w a :  Wepomlenie pozgonne. Lwów 1905 
^  Ш 'n  Pi0 r y  Bolesław a i  M a rii ,/yałouchow ,op . c i t . .  L is ty  Wysłouchowej 
do W. Orkana, op . c i t .
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Układ treści, Jaki zamieszczony zoatał w trzech pierwszych numerach 
"Przodownicy", atał elf regułę nie tylko dla tego czasopisma, ale też 
dla innych pism kobiecych. Jakie powstawały na poczętku XX wieku. 
Pierwsze 3 numery zawierałyswlersz,powiastkę lub podanie,legendy ludowę. 

będż też reportaż “Z wędrówek po świecie". Wysłouchowa zachęcała czy­
telników do spisywania podań i legend ludowych, typowych dla danego 
środowiska i nadsyłania ich do redakcji "Przodownicy", Jak równie pi­
sania wrażeń z podróży i wycieczek. Następnym elementem układu treści 
były artykuły historyczne, w których celowała M. Wysłouchowa, będź 
też okolicznościowe, zwięzane z rocznicę lub aktualnymi wypadkami i 

zdarzeniami {np. rocznicy powstania styczniowego, listopadowego, koś­
ciuszkowskiego itp.). Początkowo nie miało być działu oorad praktycz­
nych ponieważ Wysłouchowa uznała, że jest on niepotrzebny, gdyż uzia- 
ły te prowadzone sę przez inne wydawnictwa tego typu; "Przodownica" 
natomiast miała być pismem społecznym o bogatym dziele "Korespondencji 
z czytelnikami”. W trzech pierwszych numerach, mimo jej sprzeciwu, za­
mieszczono niewielki kęcik porad praktycznych, a obok niego duży dział 
“Korespondencji", który zamienię się w "Pytania i odpowiedzi". W dzia­
le tym zamieszczano odpowiedzi na listy czytelników, jakie wpływały 
do redakcji. 3uż w numerze drugim było ich kilkanaście. Dział ten w 
końcu stał się miejscem porad praktycznych, jak np. zamieszczał prze­
pisy na wypiek chleba z ziemniaków, ciast, przygotowywania potrawjspo- 
sobów wywabianie plam z odzieży, zamieszczał informacje w spra­

wie szkół zawodowych, tacraozał wybór zawodu dla dzieci. Jak z nimi 
postępować itp. Nie było listów dotyczęcych życia kobiet wiejskich, 
ich dężeń, marzeń, trudności itp.-, o co najbardziej Wysłouchowęj cho­

dziło. Nie dlatego- że nie wpływały do redakcji, ale dlatego, że re­
dakcja krakowska nie dopuszczała ich do druku. Stało się to przyczy­
nę nieporozumień w łonie Komitetu Galicyjskiego, które później zacię­
żyły ne dalszych losach pisma.

Pierwszy numer okazowy został odbity w 16 tys. egzemplarzy i ro­
zesłany przez obie redakcje: lwowską i krakowską. Redakcja lwowska 
rozsyłała "Przodownicę" jako dodatek do "Przyjaciela kudu", zachęca­
jąc do prenumeraty, którą "można przesyłać razem z prenumeratę "Przy­
jaciela Ludu" pod zwykłym adresem: Lwów, Chorężczyzna 5" - jak czyta- 
my w inseratach wydawniczych . Redakcja krakowska rozsyłała pismo 
poprzez ogniwa Koła Pań TSL i "Czytelnie dla Kobiet" do nauczycielek 
wiejskich i działaczek oświatowych. Ten sposób rozpowszechniania pis­

ma zyskał mu ,już od numeru trzeciego przeszło dwa i pół tysiąca pre­
numeratorów, gdyż pismo abonowały nie tylko kobiety, ale też i męż-

27
czyżni dla swoich żon, czy córek, a także i dla siebie ,

I ® " P r z y ja c ie l  Ludu" 1899 nr 34 a .  5 4 4 .
P a p iery  Bolesław a i  M a r ii Wysłouchów t .1 3 .o p .c l t .
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Pismo od razu t r a f i ł o  do m en taln ości i  se r c  k o b ie t w ie js k ic h , 

k tó re  uznały ja  za sw o je . Czytano j e  zbiorow o, w n ie d z ie ln e  popołud­
n ia , przekazywano z rąk do rą k , uczono s i ę  na nim s z tu k i  c z y ta n ia ,c z e ­
go dowodem są l ic z n e  l i s t y  z podziękow aniam i, ja k ie  wpływały na adres 
M arii W ysłouchowej.  "Przodow nicę11 wysyłano ta k ie  do skup isk  robotników 
p o lsk ic h  przebyw ających na robotach  sezonowych w O a n ii , B e l g i i ,  czy
w Niem czech, a ta k ie  wysyłano do B r a z y l i i  (P a r a n a ), Kanady i t p .  "G aze-

s
ta  P o ls k a " , u kazu jęca  s i ę  w B e r l in ie ,  zamówiła 120 egzem plarzy "P rzo ­
downicy" ja k o  dodatku d la  k o b ie t . M ichał D a n iela k  -  d z ia ła c z  o św ia to ­

wy T SL , przeciw nik  stańczyków , p r o s i ł  o 1000 egzem plarzy pism a, jako 
dodatku do ‘ Obrony Ludu". Tak w ięc "Przodow nica" s t a ła  s ię  organem 
więżącym wychodźstwo zarobkowe z krajem o jc z y sty m .

Wraz ze wzrostem powodzenia pisma z a c z ę ły  n a ra sta ć  nieporozum ie­
nia w ło n ie  redakcyjnym , co do programu. I d e o l o g i i ,  t r e ś c i  i  k o lp o rta ­
żu pism a. P om in ięcie  nazwiska Wysłouchowej ja k o  re d a k to rk i spowodowa­
ło  napływ lis tó w  czy te ln ik ó w  z zapytaniam i w t e j  sp ra w ie . Osoba Wysło­
uchowej z a c z ę ła  być niepożędana i  mocna krytykowana w środowisku kra­
kowskim. D o szły  do tego  ró żn ice  poględów pomiędzy n ię ,  a red ak cję  kra­
kowska -  zw łaszcza w osobach M a rii S ik o r s k ie j  (b ę d ę c e j pod wpływem o -  
bozu narodowego) i  Oadwigi T . B ł o t n i c k i e j ,  n ie  m ajęcych zdecydowanych 
przekonań p o lity c z n y c h . Wysłouchowa c h c ia ła  u czyn ić z "Przodow nicy" 
organ ruchu ludowego zw ięzanego ze Stronnictw em  Ludowym i  nadać j e j  
ch a ra k ter k u l t u r a l n o - l i t e r a c k i ,  podczas gdy red a k cja  krakowska odżeg­
nywała s i ę  od w s z e lk ie j p o l i t y k i ,  chcęc u czy n ić  z n ie j  organ fachowy, 
o ch a ra k terze  oświatowym, podnoszęcym zawodowe k w a lif ik a c je  gospodyń 

w ie js k ic h . D o sz ło  do te g o , że  re d a k cja  krakowska bez porozum ienia z 

Wysłouchowę, opublikow ała w drugim numerze "Przodow nicy" uwagę Od re ­
d a k c ji  w spraw ie programu pism a, k tó re  zgodnie z założen iam i Zjazdu 

K o b ie t"  ma być bez ch arakteru  p o lity c z n e g o  i  p a r ty jn e g o " . G a b rie la  
B a lic k a  -  t r z e c ia  c z ło n k in i r e d a k c ji  krakow skiej n a p isa ła  wówczas l i s t  
do W ysłouchow ej, p rosząc j ę  o z a ję c ie  stanow iska w t e j  sp raw ie . Podda­
ła  te ż  p r o p o z y c ję , żeby Wysłouchowa p r z e n io s ła  wydawnictwo do Lwowa

pod sw oje bezpośrednie  k ierow n ictw o , "bo droga Pani umie to  r o b ić , a
28my w sz y stk ie  je ste śm y  lgnorantkam i w tym w z g lę d z ie ”

Wysłouchowa początkowo n ie  mogła p odjęć d e c y z ji  i  s ta r a ła  s ię  o 
za ła go d zen ie  sprawy. Przysłow iow ą k rop lą  goryczy b y ł l i s t  p a s te r s k i 

bisxupa Łobosa a ta k u ją cy  osobę M a fii Wysłouchowej a w śla d  za nim k ry - 28

28Tamże, t . 1 3 . L i s t  z dnia 11 s ty c z n ia  1,900.
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tyka pism a, k tó re  na łamach “Związku C h ło p sk ie g o * , organiu P a r t i i  Ka­

to lic k o -N a ro d o w e j, zy sk a ło  miano “ bezwstydnego tańca h eter  i  czarow­
n ic * . Bezpośrednią przyczyną s t a ło  s ię  zam ieszczenie  w dwu pierwszych 
numerach opowiadania Władysława Orkana “Na wydaniu*, o k tó re  tak bar­
dzo z a b ie g a ła  Wyałouchowa, przesuw ając nawet termin ukazania s ię  nume­
ru okazowego z l is to p a d a  na g ru d z ie ń , ponieważ opowiadanie n ie  było 

29zakończone .  R eakcją  r e d a k c ji  “Związku C h łop sk iego* na opublikow anie 
tego  opowiadania by ł a r ty k u ł p t .  "Do naszych gospodyń” o s trz e g a ją c y  
przed tym pismem, redagowanym i  wydawanym przez “ l ib e r a ł k i  i  emancy­

pan tk i*  te r u ją c e  na nieśw iadom ości n iew in n ości k o b ie t w ie js k ic h , "b lu z - 
ga ją cych  i  k a la ją c y ch  serca  n ie w ia st p o lsk ic h  i  córek n aszych *. Redak­
c ja  s ta w ia ła  p y ta n ie , czy opowiadanie "Na wydaniu" -  "n iby to i  ład n ie  
ubrany / . . . /  nowoczesny romans, niby dopiero na próbę (za m ieszczon y ), 
czy on zasmakuje naszym gosposiom ” , z a l i c z a ją c  je  do bezbożnych i  de­
m o ra liz u ją cy ch , gdyż rozbudza nam iętności u niewinnych d z ie w cz ą t, k tó ­
re chcą wychodzić za mąż z m iło ś c i . Pełen oburzenia au tor a rtyk u łu  wo­
ł a ł :  " P r e c z ! ! !  O e ż e li c h c e c ie  nas ośw iecać s t o s u jc ie  s ię  do n a s, a n ie 
my do w a s !" , z a ch ę ca ł do p a le n ia  "Przodownicy* w p ie c u , gdyż -  jego  
zdaniem -  ty lk o  na to  z a s łu g u je . Kończąc sw oje wywody, dodawał: “Żeby 
zaś n ie  m yślały  przodow nice, że to  p is a ł  k tó ry ś  z k lery ka łó w - ja k  tam 
ic h  l ib e r a ły  z pogardą nazyw ają, zatem ja k o  chłop bron iąc zasad p r a o j­
ców św ię te j w iary i  n ie z k a z itę ln o ś c i  obyczajów  narodu p o ls k ie g o , pod­

p is u ją c y  s i ę  chłop -  F ra n ciszek  M agryś"29 30 .
Dyskusyjnym te ż  s t a ł  s i ę  a r ty k u ł M. Wysłouchowej p t .  'C h ło p i -  

bohateram i" zam ieszczony w styczniowym numerze “ Przodow nicy", a d o ty ­
czący u d zia łu  chłopów w pow staniu 'styczniow ym . Zarzucono Wysłouchowej 
buntowanie chłopów przeciw ko porządkowi społecznem u, co zdw oiło prze­
ciw n ie j  a ta k i k le rif i  obozu konserw atystów . Rozgoryczona Wysłouchowa 

ż a l i  s ię  do Władysława Orkana w l i ś c i e  z 5 lu te g o  1900 roku: "B ezład ­
n ie  n ieco  form ułuję m y ś li , bo n ie  mogę ochłonąć ze w zru szen ia , k tó re ­
go źródłem j e s t  "P rzod ow n ica". Pomijam ju ż  / r e a k c j ę /  na o s ta tn i  mój 
a r ty k u lik  "C h ło p i -  b o h ateram i", k tóry  wydał s i ę  zbyt chłopskim  i  ra­
dykalnym, a le  odebrałam l i s t  od S ik o r s k ie j  p isan y w porozumieniu z 

Krakowem, w którym mię p r o s i o u su n ię c ie  nazwiska ze s z p a lt  t e j  g a z e t­
k i i  kierow anie n ią  t a j n i e ,  bo jawny mój podpis m iał r a z ić  “władze i  
duchow ieństw o", k tórych  p o p arcia  one p o trzeb u ją  d la  d alszych  swych

29L is ty  Wysłouchowej do W. Orkana, o p . c i t . L i s t  z dnia 9 p a źd zier­
nika oraz z 16 p a źd ziern ik a  1899.

30F.M a g Г y ś :  Do naszych gospodyń. "Zw iązek C h ło p sk i. Organ 
Stroh n ictw a C h łop sk iego  i  Klubu Sejmowego K atolicko-Ludow ego. Nowy 
Sącz 1900 nr 7 s . l .  F . Magryś /1 8 4 6 -1 9 3 4 / z Handzlówki k .Ł a ń cu ta , poeta 
p u b lic y s ta  i  d z ia ła c z  ludowy. Syn c h ło p a , samouk, związany z ruchem 
k e . S .S to ja ło w s k ie g o , w spółpracow ał z "Wieńcem" i  "P szczó łk ą *  w póż- 
n ie js z  ch la ta c h  tak że  i  z  "P rzod ow n icą". 111



planów. -  Gdyby c h o d z iło  o rze cz  pryw atnę, odeszłabym , n te  o g lę d a ję c  

s i ę ,  "o trzęsnęw szy ty lk o  proch z obuw ia*, ja k  czyniłam  to n ie r a z . A le  
krępuje  mnie w ie le  względów: uchwały Z ja z d u , niechybny upadek g a z e tk i , 
gdybym s i ę  z n ie j  u su n ę ła , zobow ięzania c z y te ln ik ó w , k tó rzy  prawie 
w szyscy n a leżę  do naszego 5 t /r o n n ic tw a / Ludowego. Postanowiłam więc 
przedstaw ić ruchowi c a łę  r z e c z : Kom itetow i w Poznaniu , W arszawie.Lwo-’ 
wie i  Krakow ie, p r o sz ę c , aby zdecydowały czy mam u s tę p ie  z "Przodow­
n ic y " ,  czy te ż  w zięć j ę  do Lwowa pod w yłęczne sw oje kierow nictw o. Po­
śr e d n ie j d ro g i d la  mnie n ie  n a . Prawda, mogłabym z ro b ić  z g a z e tk i l i ­
te r a c k i dodatek do " P r z y ja c ie la "  /L u d u /, co by p o d n io sło  w artość tego 
o s ta tn ie g o  i  p r z y n io s ło  12 centów o szcz ę d n o śc i na markach od egzem­
p la r z a , A le  w obecnych warunkach byłoby to  n ie  l o j a l n i e  z m ejej s t r o ­
ny. Z n ie sły ch a n ę  p r z y k r o śc ię  opowiadam Panu o tych poziomych drobiaz­
gach , uważam, je d n a k , za s łu sz n e  w tajem niczyć go w sprawę pism a, do 

k tórego  pow stania Szanowny Pan p r z y łę c z y ł tak  c h ę tn ie  swoję rękę n ie
mówięc ju ż  o tern, że n ie ra z  je s z c z e  zwrócę s i ę  do n iego  z prośbę o po- 

.3 1moc .
W odpow iedzi na ten l i s t  Władysław Orkan p i s a ł :  "Co do "Przodow­

n ic y "  to  rada m oja: n ie ch  Pan i weźmie do Lwowa pod sw oje zupełne k ie ­
rownictwo bez czekania na odpowiedź rozsypanego k o m itetu . Te kom itety 
-  to  s tr a c h ! M yśl s i ę  w y ło n i, zanim s i ę  w yłoni -  ju ż  pow staje kom itet 

i  paczy do znaku. Kompromisy chcę zaw ierać z duchownymi i  św ieckim i 
władzami -  to  3 ię  na n ic  n ie  z d a . T ylko ośm ieszy wobec p rzeciw n ik a , a 
z n ie c h ę c i lu d , k tó ry  s i ę  tak  do c z y te n ia  g a r n ie . Sedna j e s t  ty lk o  rzecz , 
m ianow icie , czy Szanowna Pani n ie  weźmie za w ie le  pracy na sk o ła ta n e  
ju ż  serce?C h yb a przy pomocy in n ych , chętnych na m iejscu  we Lwowie, 
dałaby s i ę  ta  ooawa u sun ęć. U ła tw ie n ie  ogromne, gdyby a d m in istra c ja  

" P r z y ja c ie la "  z a ła tw iła  razem i  tamtę -  i  wspólnym prenumeratorom obu 

gazetek  ro z sy ła ć  mogła razem pod jednę o p askę . K oszta m n ie jsz e . Pracy
może w ię c e j , -  a le  m niej i r y t a c j i ,  ja k a  wynikać może z te r a ź n ie jsz e g o  

•32
prowadzenia pisma

S y tu a c ja  z wydawaniem i  redagowaniem pisma z a o s tr z y ła  s ię  wówczas, 
gdy do przygotowanego przez Wysłouchowę numeru d ru giego  i  tr z e c ie g o  

zam iast "L istó w  w ło ścia n ek " -  autentycznych  k oresp o n d en cji k o b ie t na- 
pływ ajęcych do r e d a k c ji  "Przodow nicy" -  grupa krakowska z a m ie śc iła  
"Uwagi o obchodzeniu s i ę  z o b orn ik iem ", a ponadto poproszono W ysłeu- 
chowę, żeby n ie  podpisyw ała swoim nazwiskiem a rtyk u łó w , gdyż naraża 31

31L is ty  Wysłouchowej do W. Orkana, o p . c i t .  L i s t  z 5 lu te g o  1900.
^2Papiery Bolesław a i  M a rii W y sło u c h ó w ,.t .13 o p . c i t .  L i s t  z 7 ' lu ­

tego 1900 .
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to pismo na c ię g ła  a ta k i k leru  i  konserw atystów 33 . Wysłouchpwa wów­
czas w y stę p iła  z Kom itetu Wydawniczego, o czym dowiadujemy s ię  z pocz­
tówki do Orkana z 27 lu te g o  1900 roku: "W czoraj ro z strz y g n ę ły  s ię  lo ­
sy "Przodow nicy", Na postaw ione ultimatum czy mam o d e jś ć , czy wydaw­
nictw o p rze n ie ść  dp Lwowa, w sz y stk ie  kom itety orzek ły  p r z e n ie s ie n ie . 
Dotychczasowa Jednak red ak cja  uznała to  za votum n ie u fn o śc i d la  s i e ­
b ie ,  krzywdę, bezprawie i t p .  N ie ty lk o  n ie  wydzierałam nigdy r.ic n i­
komu, a le  nawet n ie  w spółzaw odniczyłam . N ie w moim to  s t y l u ,  ośw iad­
czyłam w ię c , że obejmę kierunek pisma w takim ty lk o  r a z ie ,  j e ż e l i  pod- 
p is u ję c a  takowe obecna redaktorka uzna to  za pożędane i  d la  sprawy po­
ż y te c z n e , a poi otrzym aniu w czoraj odpow iedzi p rze częę e j -  odeszłam . 
Wobec te g o , że n ie  wracam n ig d y , rzecz j e s t  o b so lu tn ie  skończona. Aby 
jednak n ie  zachwiać podstawy m a te r ia ln e j g a z e tk i ,  w k tó r e j użyteczność 
w ie rz ę , subwencję pozostawiam i  nadal czy n ić  będę w szystk o , aby redakr 
torkom ożywionym ja k  n a jlep szym i Chęciami u ła tw ić  za d a n ie . / . . . /  W mar­
cu w ięc zacznę wydawać inne p ism o ,'sw o je  w łasn e , arkuszowej o b ję to ś c i  
p t .  "Z ia rn o ” . Czy ty tu ł  dobry , czy może ja k iś  ip a k szy  byłby le p s z y ? "34

Wysłouchowa z a s i l i ł a  ja s z c z e  marcowy numer "Przodow nicy" fundu­
szem im. Kasyldy K u lik o w sk ie j, co d z iw iło  W. Orkana, k tóry w l i ś c i e  
z 7 marca 1900 roku p i s a ł :  "Po co subwencję dawać innemu pismu, k tó ­
re n ie  odpowiada t r e ś c ię  dężeniom fu n d a to rk i?  Czyż n ie  le p ie j  przyz­
nać ję  nowemu, k tó re  niezmordowana -  Pani na poczęć wydawać?"3 5 . "Sub­
w encji cofnęć n ie  mogę , -  odpowiada Wysłouchowa w l i ś c i e  z 5 marca 
1900 r .  -  bo obiecałam  ję  bez z a s tr z e ż e ń , a od danego słowa n ik t zwol­

n ić  mnie n ie  może. Z r e s z tę  n ie  ż a łu ję  tych p ie n ię d z y , bo w idzę, .że p i ­
semko korzyść ludziom p r z y n o s i. Natom iast przykro mi było od sy ła ć  wczo­
ra j do Krakowa s to  k ilk a  koron z krwawicy c h ło p s k ie j nadanej jako pre­
numerata. O e ż e li mam*być s z c z e r a , to  p rzy z n a ję , że chwilami ogarnia 
mię ogromny i  ogromnie małoduszny ż a l  za "Przodow nicę".

Oednak subwencja z o s ta ła  c o f n ię ta , gdyż w numerze kwietniowym 
z 1900 r .  na k arb ie  ty tu ło w ej brak ju ż  in fo rm a c ji o funduszu im, K. 
K u lik o w sk ie j. Być może, pismo majęc ponad dwa i  pół ty s ię c a  prenume­
ratorów , n ie  potrzebow ało żadnego w sp a rcia , będęc samowystarczalnym.
W numerze piętym z n a la z ła  s ię  in form acje  podpisana przez M, W ysłoucho- 
wę, że "wobec braku czasu w ystęp ie  muszę z r e d a k c ji "Przodow nicy" i

J J Tamże, L i s t  M .S ik o r s k ie j z 31 s ty c z n ia  1900 .
34L i s t y  Wysłouchowej do W. Orkana, o p . c i t .  L i s t ' z  27 lu te g o  1900.

35P ap iery  Bolesław a i  M a rii Wysłouchów, o p . c i t .  L is t  z 7 marca
1900.
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pisywać do t e j  g a z e tk i ju ż  n ie  b ę d ę ". W rok p ó ź n ie j ,  w odpow iedzi na 
reklam ację Jednego z czyte ln ikó w  w spraw ie n ie  otrzymywania "Przodow­

n ic y * , k tó ra  w świadomości w ielu  chłopów b y ła  nadal zwięzana z osobę 
W ysłouchowej, na łamach "Z o rzy " o d p is a ła :  "N ie  moja to  w ina, źe "P rzo­

downica" n ie  dochodzi / . . . /  w ie le  razy pow tarzałam , że g a z e tk i t e j
n ie  wydaję i  n ic  o n ie j  n ie  wiem .3 6

W w ielu  p u b lik a c ja c h  można zn a leź ć  uwagę, że "Przodow nica" po 
o d e jś c iu  M. Wysłouchowej u p a d ła , co n ie  j e s t  zgodne ze stanem fa k ty c z ­
nym. Pismo n ie  u p ad ło , ch o cia ż  było  tego  bardzo b lis k o  i  przez k ilk a  
m iesięcy  ukazywało s i ę  n ie r e g u la r n ie 36 3 7 ,  zm ie n iło  ty lk o  swój p'rogram 
ideowy i  t r e ś ć ,  zachowując nadal układ t r e ś c i  i  tę  sarnę sz a tę  g r a f ic z ­
n ą. Rozw iązały s ię  n atom iast dotychczasow e kom itety wydawnicze: po­

z o s t a l i  nadal korespondenci z W ie lk o p o lsk i i  ś lą s k a .  Na pewno sp rzy ­
ja ją c ą  o k o lic z n o ś c ią  była  w 1900 r .  śm ierć b iskupa I .  Ł obosa, głów­
nego przeciw nika ruchu ludowego i  d z ia ła ln o ś c i  Wysłouchów. Ponadto 
pismo zerw ało w sz e lk ie  zw iązki z d z ia ła ln o ś c i  p o li ty c ź n ą , s t a j ą 's i ę  
pismem oświatowym i  przyjm ując ch a ra k te r  poradnika fachowego.

Duży wpływ na ideowe o b lic z e  pisma zaczęło  wywierać K oło  Pań TSL 

i  związana z nim " C z y te ln ia  d la  K o b ie t " , k tó r e  w czerwcu 1900 r .  za­

j ę ł y  s i ę  organizowaniem Z jazdu  K o b iet w Krakowie z o k a z ji  5 0 0 - le c ia  
z a ło ż e n ia  U n iw ersytetu  O a g ie llo ó s k ie g o . Z ja zd  ten zapoczątkow ał ruch 

kobiecy w G a l i c j i ,  a "Przodow nica" s t a ła  s ię  n ie o fic ja ln y m  organem 
tego ruchu.

Krakowski Z ja zd  K ob iet p r z e b ie g a ł pod patronatem  Królow ej Oadwi- 
g i ,  k tóra  s t a ła  3 ię  wzorcem osobowym k o b ie ty  -  O b yw a telk i. W c z a s ie  

z jazdu  postanowiono zakład ać C z y te ln ie  i  b ib l io t e k i  d la  ludu pod we­
zwaniem Królow ej D ad w igi, ja k  również każdą urodzoną ~w 1900 roku dziew­
czynkę nazwać j e j  im ieniem . R ozpoczęto ta k że  z b ie r a n ie  funduszu im. 

Królow ej Ja d w ig i na budowę sz k o ły  w Zwardoniu na Ś lą s k u . O k o liczn o ś­
ciowy w iersz  M a rii K on op n ick ie j p t .  "P rzed  pochodem na Wawel" z o s t a ł  

opublikowany w numerze ósmym "P rzod ow n icy", 'a wraz z n<Lm obszerne 
sprawozdanie z przebiegu  Z ja z d u .

6 d tą d ‘ pismo s t a ło  a ię  organem p a tr io ty c z n e g o  ruchu k o b ie ceg o , 

mającego na c e lu  wychowywanie świadomych ob yw a te lek , gorących p a t r io -  
te k . S p r z y ja ła  temu ogólna s y tu a c ja  p o lity c z n a : z a o s tr z e n ie  p o l i t y k i

360dpow iedzi na l i s t y .  "Z o rz a " 1901 nr 4 a . 5 .
37R . L u t m a n ,  M.  B r o n a r a k a ,  R.  K r u c ź  k i  a w i o z :  

Papiery B olesław a i  M a rii Wysłouchów w zb io ra ch  B ib l io t e k i  4a ^ładu 
im. O s s o liń s k ic h . "Ze Skarbca K u ltu ry " 1967 s .  297* K . D u n i n -  
W ą s o w i c z :  Czasopiśm ienn ictw o ludowe w .G a l i c j i ,  o p . c i t .  s .2 5 5 .
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germ an izacyjnej pod zaborem pruskim Ja k  również ru sy fik a c y jn e j pod 

zaborem ro sy jsk im , masowa em igra cja  zarobkowa do Stanów Zjednoczonych, 
gd zie  wychodźcy u le g a l i  szybkiemu wynarodowieniu. Sprawy te  spowodo­

wały ̂  że pismo z a ję ło  s i ę  sprawami w alki o p o ls k o ś ć , o utrzym anie du­
cha narodowego pod zaborami i  na e m ig r a c ji . Coraz te ż  w ięcej m iejsca  
przeznaczono w "Przodow nicy” na p rzed staw ien ie  s y tu a c j i  Polaków pod 
zaborami -  głów nie pruskim i  ro sy jsk im , drukowanie l is tó w  od c z y t e l ­

ników z tych ziem , komentarzy i t p .  Pow stały odrębne rubryki "P r z e ś la ­
dowania Polaków" pod zaborem pruskim i  ro sy jsk im , a zw łaszcza w P oz- 
naóskiem i  na S lę s k u . Od połowy 1900 roku s z c z e g ó ln ie  duZo m iejsca  
poświęcono na omawianie w alki o ję zy k  p o ls k i  w sz k o ła c h , m .in . d z ia ła ł  
n o ści daniny OmańkowekieJ, n a u c z y c ie lk i , w ięzio n ej za nauczanie w j ę ­
zyku p o lsk im , b o h a terk i opowiadanie E . Orzeszkowej " A . . . B . . . C . . . " .

Drugim ważnym tematem, ja k i  poruszano na łamach "Przodow nicy" 
w 1900 roku b y ł problem w alki z em igra cję  zarobkowę. Czasopismo o g ło ­
s i ł o  cy k l opowiadań p t .  "O fia ra  zabobonu" o p isu ję cy ch  w ie js k ie  pNrzesę- 

dy doprowadzajęce w ielu  lu d z i  do n ie s z c z ę ś c ia , do sprzedaży gospodarki 
i  wyjazdu do Ameryki (n p . "Od Wandy do M a r y s i" , "Babska s i ł a "  i t p . ) .
W opowiadaniach tych  przedstaw iano ro lę  k o b ie ty  w m ałżeństw ie, sk u tecz  

n ie  p rze c iw sta w ia jęcę  s ię  wychodźstwu, ukazywano dobre i  rzędne gospo 
dynie um iejęce tak kierow ać wydatkami, żeby n ie  p rzek ra cza ły  dochodów 
i  n ie  zmuszały mężów, czy synów do w yjazdu. Ponadto pismo u siłow a ło  
rozbudzić za in tereso w a n ie  przemysłem;krajowym, zatrzymującym s i ł ę  r o - 
boczę i  dajęcym lu d n o śc i z a tru d n ie n ie  i  zaro b ek . Obok tego  sporadycz­
n ie  poruszano problemy małżeństwa oraz e ty k i  pożycia  m ałżeńskiego .

Nadany w 1900 roku na Z ja ź d z ie  K ob iet kierunek rozwoju pisma funk 

cjonóWał w la ta c h  1 9 0 1 -1 9 0 5 . B yły to  la ta  szczegó ln ego  rozwoju czaso­
pism a, k tó re  s t a ło  s ię  samodzielnym - i  finansowo od nikogo niezależnym , 
bowiem wpływy z prenumeraty pokrywały k o szta  wydawnicze, a nawet przy­
n o s iły  r e d a k c ji pewne z y s k i .  Z dniem 1 s ty c z n ia  1901 r .  podniesiono 

k o szty  prenumeraty do 1 ,5  korony r o c z n ie , za g ra n icę  -  1 markę, a nu­
mer pojedynczy kosztow ał 10 h a le r z y . Czasopism o odbijano nadsl w dru­
karni Zwięzkowej pod zarzędem A leksandra S zy jew a k iego , w ta k ie j.s a m e j 
g r a f ic z n e j s z a c ie  i  u k ła d z ie  tr e śc i! ja k  w la ta c h  poprzednich , zwięk­

szono o b ję to ś ć  do 16 s t r o n . Wprowadzono dodatek l i t e r a c k i  zwany "Do­
datkiem powieściowym ", w którym między innymi opublikowano utwory H. 
S ien k iew icza  ("Z a  Ch lebem "), M. K on opnickiej ("D y m "), S .  M aciejew skie­

go ("B ie d r o n iS " )  i  in n e . Wzbogacono układ t r e ś c i ,  wprowadzajęc nowe 
d z ia ły  ja k  np^ "Kalendarium h is to r y c z n e " , w którym zam ieszczano o p isy  
ważnych w yda rzeń *h istoryczn ych / rozbudowano d z ia ł  "R o z m a ito ś c i" , gdzie  
zam ieszczano In form a cje  ze św ia ta , głów nie z a ś  o prześladow aniach Po­
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laków pod zaborem pruskim} w dziale tym zamieszczano także ciekawost­
ki ze świata przyrody itp. Wprowadzono też nowość, a mianowicie druk 
litograficzny obrazów Artura Grottgera (z cyklu: "Wojna", "Lituanie" 
i "Polonia"), CJana Matejki, Henryka Siemiradzkiego, P. Stachiewicza, 
Anieli Pająkówny i innych. Zamieszczano także portrety pisarzy np. 
Henryka Sienkiewicza, Marii Konopnickiej, Elizy Orzeszkowej itp. wraz 
z opisami twórczości. Publikowano też dużo fotografii okolic, które 
opisywano, ludzi w jakiś sposób związanych z treścią pisma, np. za­
m ieszczono fo to g r a f ią  fundatorów szkoły ludowej w Zwardoniu, Daniny 
Omańkowskiej, widoki Warszawy, Częstochowy, Gniezna, a przede wszyst­
kim - Krakowa.

Numer dziewiąty "Przodownicy" z 1901 roku poświęcony został “Sio 
strom naszym Polkom pod zaborem niemieckim, skutecznie walczącym w 
obronie swych praw narodowych". Otwierał go wiersz M. Konopnickiej 
pt. "Na Piastowym Śląsku", opowiadanie"Maruś" dotyczące stosunków 
polsko-niemieckich w Poznanskiem i przedstawiające opór Polaków prze­
ciw germanizacji w zaborze pruskim. W numerze tym mieściła się "Ode­
zwa do kobiet polskich" informująca o wynaradawianiu dzieci polskich 
i mobilizująca kobiety-matki do zorganizowania Zjazdu Kobiet w West­
falii w miejscowości Battrop, który-mieł zwrócić uwagę świata na prób 
lem wynaradawiania dzieci polskich'5 .. Od tego czasu sprana dzieci poi 
skich nie schodzi z łamów “Przodownicy”, także w latach następnych. 
Dwa kolejne numery dwunasty z 1901 i pierwszy z 1902 roku poświęcone
były dzieciom wrzesińskim, mobilizując kobiety polskie w kraju i na

39obczyźnie do protestu przeciwko zapędom germanizacyjnym .

Problem utrzymania polskości, skutecznego przeciwstawiania się 
germanizacji pojawiał się we wszystkich formach wypowiedzi dziennikar 
skich drukowanych w "Przodownicy", a więc w artykułach historycznych 
(np. w cyklu "Powstanie narodowe 1863-1864 a sprawa włościańska") w 
opowiadaniach, wierszach i reportażach. W tym też czasie "Przodownica

V jô "  11
3. L e o:,W obronie ziemi i ludu przeciwko polityce germaniza- 

cyjnej W: Maria Konopnicka. W 60 rocznicę śmierci poetki. Warszawa 
1972 s. 99-124.
Numer pierwszy z 1902 "Przodownicy" zawierał: 3.0/omańskoweka/: Pol­
skie dzieci polskie matki /Wypadki we Wrześni/; wiersz: "Wrzesiń- 
ska Kolęda na rok 1902"; opowiadanie: "Z ziemi niedoli" /o sytuacji 
Polaków na Śląsku/, apel: "Kobiety polskie przeciwdziałajcie gwałtom 
pruskim"; artykuł: "Na pruski sposób" /o śmierci 8-letniego ucznia 
Hetmańskiego, który zmarł wskutek pobicia przez niemieckiego nauczy­
ciela/, "List do Górnoślęzaczek". W dodatku: artykuł H.Witkowskiej 
"Polska a Niemcy w rozwoju dziejowym".

■Ç9List Górnoślązaczki z Gliwic, "Przodownica" 1903 nr 4 8,16.
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zawiera szczególnie dużo opisów aktów terroru Niemców nie tylko z te­

renu Wielkopolski i ślęska, ale także z Ameryki; tak np. w numerze 
7/8 z 1902 roku podano informacje, że niejaki Jasiek Wodziak z Eiałki 
zmarł wskutek pobicia przez tamtejszych Niemców. Na łamach czasopisma 
propagowano też akcję zbierania funduszu "Na ofiarę dzieci wrzesiń­
skich"; zbiórce patronowała Maria Siedlecka - redaktorka "Przodowni­
cy". Gdy w 1902 roku w numerze 5 opublikowano wiersz Marii Konopnic­
kiej pt. "Prusak mędzy polskie dzieci" pod nazwiskiem "Karolina Bud- 
nlkowa", władze zainteresowały się i autorkę wiersza, i "Przodownicę" 
Ukazał się zakaz czytania i rozpowszechniania tego pisma, a nawet 
zniszczenia wszystkich egzemplarzy, jakie były prenumerowane na teren 
zaboru pruskiego. W jednym z listów podpisaqym przez "Górnoślęzacz- 
kę", zamieszczonym w numerze'S z 1902 roku ukazała się przestroga, że 

"władze pruskie dopytuję się o "Przodownicę" - a ponieważ trudno im 
wymówić tytuł - pytaję o gazetkę z obrazkiem Matki Boskiej. Chodziło 
im o numer 5 z wierszem pt. "Prusak męczy polskie dzieci".

ósmy numer "Przodownicy" z tegoż roku poświęcono rocznicy zwycię 
stwa pod Grunwaldem. Zamieszczono w nim wiersz M. Konopnickiej pt. 
"Grunwald", fragmenty "Grażyny" A. Mickiewicza, fragment księżki K. 

Szajnochy pt. "Jadwiga i Jagiełło" zatytułowany "Opis pogromu grun­
waldzkiego" oraz opisy obchodów tej uroczystości w Krakowie, Lwowie, 
Tarnobrzegu i innych miejscowościach Galicji. W dodatku powieściowym 
opublikowano opis bitwy grunwaldzkiej według księżki H. Sienkiewicza 
pt. "Krzyżacy". Numer ten również był tropiony przez władze pruskie 
i konfiskowany na poczcie. Prenumeratorzy niemal masowo zwracaję się 
z pretensję do redakcji pisma, piszęc że nie otrzymuję "Przodownicy", 
na co cierpliwie redaktorka odpowiadała dlaczego i z jakich powodów.

Wyrazem patriotyzmu, a zarazem uznania dla twórczości Marii Ko­
nopnickiej miał być jubileusz 25-lecia twórczości Poetki, organizację 
którego zajęła się "przodownica". Już w 6 numerze z 1902 r. ogłoszony 
został skład Komitetu oraz apel zachęcajęcy do zbierania składek w 
celu zakupienia domu dla Jubilatki, jak również do składania adresów 
skierowanych do Poetki i delegatów na uroczystości, które miały odbyć 
się w Krakowie i we Lwowie w październiku 1902 r. Dwa kolejne numery 
10 i 11 poświęcone zostały jubileuszowi M. Konopnickiej, opisom prze­
biegu uroczystości, przemówieniom, jakie zostały wygłoszone, podzię­
kowanie Poetki itp. Dodatek literacki do numeru 11 zawierał adresy 

włościan skierowane do Jubilatki, świadczęce o dużej popularności 
twórczości M.. Konopnickiej. Pokazano też fotografię dworku z ogrodem 
w Żarnowcu ofiarowanym Poetce jako- dar od narodu, w którego kupnie i 
zbiorach składek pośredniczyła także Maria Siedlecka - redaktorka 

"Przodownicy".
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,V 1903 i 1S04 roku antynieroieckość "Przodownicy" została jakby 
wyciszona. Złożyła się na to wiele przyczyn, między innymi rocznice 
powetania styczniowego, co skierowało zainteresowanie w;stronę zabo­
ru rosyjskiego. Jak też i liczne konfiskaty pisma na terenie zaboru 
pruskiego, zwłaszcza na terenie śląska: w Bytomiu, Katowicach, Gliwi­
cach, Rybniku ltp., gdzie rozchodziła się największa liczba egzempla­
rzy. W tym czasie etan finansowy pisma nie przedstawiał się jeszcze 

najgorzej, skoro redakcja zapowiedziała opracowywanie rocznego spisu 
treści, rocznej okładki oraz druk w dodatku powieściowym "Dziurdziów" 
Elizy Orzeszkowej;. Chociaż redakcja pisma głównie uwagę poświęcała 

sprawom zaboru rosyjskiego 1 sytuacji Polaków na tym obszarze, to pro­
blemy prześladowanie dzieci polskich pod zaborem pruskim, na ślęsku 
i w '.vielkopolsce nadal nie schodziły z łamów pisma, niemniej stawały 
się drugoplanowymi; podawano Je w formie informacji lub koresponden­
cji, bez komentarza.

W tym czasie "Przodownica* stała się pismem samodzielnym finanso­
wo, co niejednokrotnie podkreślała redakcja w przypominaniu o uregulo­

waniu zaległej prenumeraty: niemniej ideowo zwięzana była "Czytelnię 
dla Kobiet". W sprawozdaniu tej instytucji,'zamieszczonym w "Pamiętni­
ku Zjazdu Kobiet Polskich", "Przodownica" wymieniona jest jako wydaw­
nictwo tej organizacji społecznej4*̂. W czasopiśmie pojawiły się akcen­

ty feministyczne, m.in. walka 0 równę płacę za tę sarnę pracę. Było to 
istotne szczególnie dla wiejskiej kobiety, której dniówkę roboczę opła­
cano niżej niż mężczyzny, nawet podczas żniw. Kobiety zaczęły się do-

m
magać również uznania społecznego 4. szacunku dla własnej -pracy, która 
była lekceważona nawet przez ich mężóW. Pojawiaję się też uwagi o ko­
nieczności pomocy ze strony mężczyzn - mężów, ojców i braci, gdyż wiej­
ska kobieta jest przeciążona i nie daje rady podołać pracy, jakę wyko­
nuje. Stęd przemęczenie, zły humor,, brak czasu na przeczytanie czego­
kolwiek, toteż kobiety nie nadężaję w rozwoju umysłowym, nie wykazuję 
tej wiedzy, jakę wymaga rozwijająca się wieś. Motyw feministyczny przę- 
wija się w kilku artykułach publikowanych w cyklu: "Udział kobiety1 w 
gospodarstwie", w listach od kobiet wiejskich, a także w listach od 
mężczyzn. Były to echa toczonej w tym czasie kampanii na temet eman­
cypacji kobiet na łamach "Bluszczu", i "Nowego Słowa". IV różnych wy­
powiedziach publikowanych w nich stwierdzono, że istota równoupraw­

nienia kobiet tkwi w równouprawnieniu mężczyzny, partnerstwie w mał­
żeństwie, w równym podziale pracy w gospodarstwie, w pomocy kobiecie 40

40Pamiętnik Zjazdu Kobiet Polskich w dniâtch 11-12 maja 1913. 
Kraków, 1913 s.136.
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i odrzuceniu przesądów, że np. wydojenie krowy, czy zmiana pieluszki 
dziecku przynosi ujmę honorowi mężczyzny.

Mimo pojawianie się wspomnianych akcentów, "Przodownica? nigdy 
nie stała się w pełni pismem feministycznym. Kierunek walki o równo­
uprawnienie kobiet ubrano w szaty patriotyzmu; czasopismo zmierzało 
do wyrobienia poczucia więzi narodowej i powinności obywatelskiej pra­
cy społecznej, głosiło potrzebę zakładania przemysłu krajowego. “Przo­
downica" niejednokrotnie nawoływała do bojkotu towarów niemieckich za­
lewających rynek galicyjeki i  tworzenia własnych sklepów. Hasła orga­
nizowania polskiego przemysłu łączono w latach 1903-1904 z próbani 
tworzenia wystaw przemysłowych w Krakowie, Lwowie, Oarosławiu, Rzeszo­
wie. Popierając akcję uprzemysłowienia kraju, "Przodownica" widziała 
w niej sposób przeciwstawienia 9ię emigracji zarobkowej, prowadzącej 
do wynarodowienia Polaków. Walkę z wychodźstwem prowadziło pismo w 

kilku płaszczyznach: zniechęcało do wyjazdu poprzez'opisywania trud­

nych warunków życia i pracy na ob'czyZnie, ukazywało zły stosunek 
pracodawców do najemników, który nie różnił eię nieżym od stosunków 

niewolniczych w starożytności, pisano o niskiej płacy, pokrywajęcej 
zaledwie część wykonanej pracy itp. Zwracano uwagę, że lepsze warun­
ki płacy i pracy można znaleźć we własnych dworach i majątkach ziem­

skich, że prace ta uznana będzie Jako czyn patriotyczny, gdyż została 
Wykonana dla Polaków, a pieniądz pozostanie w kraju itp. W latach 
1903-1904 publikowano w dodatku powieściowym "Za chlabem" H. Sienkie­
wicza, jak również fragmenty poematu M. Konopnickiej "Pan Balcer w 
Brazylii"; obok tego zamieszczano listy z emigracji,, pełne tęsknoty 
do kraju i przestrogi przed |pochópriyai 1 nieroztropnymi decyzjami wy­
jazdu z kraju.

Dużo natomiast*miejsca poświęcano sprawom wychowania dzieci i 
młodzieży. W wychowaniu nowego pokolenia redakcja dopatrywała się le­
karstwa na wszystkie bolączki społeczne. Nowe pokolenie -zdaniem re­
dakcji - wychowane w duchu głębokiego patriotyzmu i oddania dla wszyst­
kiego, co polskie, potrafi zaradzić złu: braku pracy, wychodźstwu itp. 
Nie widziała natomiast redakcja konieczności zmian struktury społecz­
nej. W niektórych artykułach pojawiały eię swoiste idee solidarności 
społecznej: "Czoła stawić wrogom możemy tylko wtedy, jeżeli wszyscy 
zgodnie podamy sobie ręce jako Polacy, odłączywszy się zupełnie od 
Niemców, tworzyć będziemy jader* silny, karny obóz" - pisała "Przodow­

nica".
Lata 1905-1907 stanowią odrębny rozdział w życiu pisma, w któ- 

rega treści na plan pierwszy•wybijają się sprawy politycznej wojna 
Japońsko-rosyjska, rewolucja 1905-1907 roku, sprawy robotnicze, strej-
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k i robotników w R o s j i ,  w W arszawie, Ł o d z i, Białym stoku i t p .  S z c z e g ó l­
n ie dużo in fo rm a c ji -  artykułów  i  wspomnień d otyczy 3 e p o n ii i  n iew o li 

ja p o ń s k ie j}  p isan e  były z duże sym patię do tego  narodu i  państw a. Pod­
kreślan o niezw ykłe p ra co w ito ść , trzeźw o ść , dobre wychowanie i  g rz e c z ­
ność Japończyków , proponując naśladow anie tego narodu, m iłu ją cego  po­
dobnie sw oję o jczy zn ę  i  w alczącego z tym samym wrogiem -  R o s ję .

>7 tym c z a s ie  zanika zu p ełn ie  an tyn iem ieck i ch a ra k ter "Przodow nicy", 

ja k  również z a tr a ca  cechy pisma k o b ie ceg o . Co prawda drukuje s ię  j e s z ­
cze c y k l wykładów z zakresu e ty k i  pożycia  m ałżeń sk iego , p t .  "Z łe  żon y ", 
a także eę wprowadzone o p isy  wzorów i  robótek ręcznych oraz wykrojów. 

P o ja w ił s ię  n iespotykan y d o tych czas "W esoły k ę c ik " ,  d z ia ł  "Szarad i  za­
ga d ek ". Utrzymany z o s t a ł  d z ia ł  h ig ie n y ; w tym d z ia le  je s z c z e  w 1906 
roku publikowano a rty k u ły  “ ja k  pozbyć s ię  k o łtu n a " , w skazujący na i s t o ­
tę  tego z jaw isk a  n ie  związanego z żadną chorobą, le c z  brudem, n ie c h lu j­
stwem i  przesądam i tak “ rozpowszechnionymi w n a sze j n ie s z c z ę ś liw e j P o l­
s c e , że aż w nazwie im ię j e j  p rz y lg n ę ło  do w strętn ego  Ic o łtu n a  p o ls k ie ­

g o "4 1 .
W następnym o k r e s ie  -  w la ta c h  1907-1911 -  "Przodow nica* zm ien iła  

sw ój c h a r a k te r , program i  o b l i c z e .  Wojna ja p o ń sk a , fa la  rew olucyjna 
1905-1907 roku p o d c ię ła  byt w ielu  organom prasowym i  w n iek o rzy stn y  
sposób o d b iła  s ię  te ż  i  na "P rzod ow n icy". Z początkiem  1907 roku pismo 

z o s ta ło  p r z e ję te  przez G a l ic y js k ie  Towarzystwo Kółek R o ln iczy ch  i  Zwią­
zek Równouprawnienia K o b ie t (p ow sta ły  po 1907 r . ) .  Druk pisma p rze n ie ­
sio n o  do Drukarni A leksandra Rippera w K rakow ie. Z k a rty  ty tu ło w ej z n ik -

*
n ęła  w ie śn ia c z k a , a j e j  m ie jsc e  z a ję ła  sy lw etk a  k o b ie ty  c z y ta ją c e j  
k sią ż k ę  na t l e  zachodzącego s ło ń c a , ch o cia ż  w w ie n ie c ie  ty tu ło w ej po­
zostaw iono wizerunek w ie śn ia c z k i z g ra b ia m i. W tym o k r e s ie  pismo n ie  
przypomina w niczym dawnej "P rzod ow n icy", gdyż zm ienił s ię  j e j  p r o f i l ,  
s t a ła  s ię  organem Kółek R o ln ic z y c h , propagującym ich  c e le  i  d ą że n ia . 
Z a tr a c i ła  swój fe m in isty czn y  c h a r a k te r , gdyż w obecnym o k r e s ie  j e s t  
ona kierowana r a c z e j do m ężczyzn, n iż  k o b ie t , a problem atyka kobieca 
p o ja w ia ją ca  s i ę  na j e j  łam ach, zajm uje podobne m ie js c e ,, co w p r z e c ię t ­
nym piśm ie oświatowym o ch a ra k te rz e  społecznym , przeznaczonym d la  "więk­
s z e j  i  m ałej w ła s n o ś c i" . Przede w szystkim  rozpoczyna s i ę  b a ta lia  o two­
rze n ie  po w siach k ół gospodyń w ie js k ic h , na wzór k ółek  r o ln ic z y c h , sku­

p ia ją cy ch  przede w szystkim  k o b ie ty  -  gospodynie w ie js k ie .  K oła gospodyń 
m iały rozw iązać w sz y stk ie  problemy sp o łe c z n e , a przede w szystkim  ekono­

m iczne.

413 .B  u d z i  ń s  к a -T  у  1 i  с к a t  O a k .S ię  pozbyć k o łtu n a . 
"Przodow nica" 1906 nr 1 1 /1 2  s .4 4 —4 5 .
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W zapow iedzi "Od r e d a k c j i " ,  zam ieszczonej w 1/2 numerze z 1907 
roku lia ria  S ie d le c k a  in fo rm u je , że zam ierzała ju ż  pismo zanknęć z po­
wodu tru d n o ści m a ter ia ln y ch , zw iększenia kosztów wydawniczych i  zmniej­
szen ia  s ię  w sto p n iu  gwałtownym lic z b y  prenumeratorów, "gdyby n ie  zna­
la z ły  s ię  d z ie ln e  Je d n o s tk i , k tó re  o c e n ia ję c  pracę n a szę , p rzyrzekły  
p r z y jść  J e j  z pomocę i  o to czy ć  pismo nasze n a jsz c z e r sz ą  o p ie k ę " . P is ­
mo m iało być ogólnokrajow ą platform ą porozum ienia pow stających w tym 
c z a s ie  we w szystk ich  zaborach kółek r o ln ic z y c h " : postanow iliśm y stwo­
rzyć łą czn ość pomiędzy w szystkim i d z ie ln ic a m i P o ls k i ,  pragniemy ze­
s p o lić  s ię  ja k  n a js i ln ie js z y m  węzłem, boć dawno znaną j e s t  prawda, 
że ty lk o  w łą c z n o ś c i s i ł a " .  Sprawy k o b ie t w ie jsk ic h  m iały być nadal 
poruszane, gdyż bez świadomych swych celów i  zadań k o b ie t n ie  można 
przeprow adzić postępu na w s i, doprowadzić do odrodzenia narodu i  do 
odzyskania n ie p o d le g ło ś c i k r a ju . Pismo s t a j e  s ię  przede wszystkim fa -  
chowo-poradnikowym, sprawy sp o łeczn e schodzą na plan d a ls z y , a sprawy 
p o lity c z n e  z o s ta ły  zu p ełn ie  pom inirąte. Pierw sze m ie jsce  z a ję ły  sprawy 
k s z ta łc e n ia  gospodarskiego (b lis k o  2/3 o b ję to ś c i  p ism a ). Zachowano 
d z ia ł  h is to r y c z n y , w którym w la ta c h  1907-1911 p u b lik u je  s ię  cy k le  z 
h i s t o r i i  P o ls k i ,  np. "P o lsk a  i  j e j  g ra n ic e ” (prowadzone przez E u sta ­
chego śm ia ło w sk ieg o ), "H is to r ia  m ałej p o s ia d ło ś c i  r o ln e j"  (w ło ścia ń ­
s k i e j ) .  Ten o s ta tn i  c y k l by ł wykładem h i s t o r i i  chłopów w P o ls c e , Od 
czasu do czasu w racają sprawy d z ie c i  w rzesiń sk ich  i  s y tu a c j i  Polaków > 
pod zaboram i. Znacznemu ogran iczen iu  u lega te ż  d z ia ł  l i t e r a c k i ,  gdyż 

poza utworami A d e li  B an drow skiej, Oedwigi z Zubrzyckich  S trok ow ej, 
p is z ą c e j pod pseudonimem "Oadw igi z Łobzow a", A ntoniego Kucharczyka, 
p iszą ce g o  pod pseudonimem "Oantek -z B u g a ja " , n ie  ma utworów innych 
p is a r z y . Redakcja zapow iadała co prawda utw orzenie dodatku d la  d z ie c i  

oraz p r z e jśc l.e  na dw utygodnik, le c z  nigdy tych zapow iedzi n ie  z r e a l i ­
zow ała. Być może, d o ta c je  p rzy d zie la n e  przez Towarzystwo Kółek R o ln i­
czych były n ie re g u la rn e  i  w końcu u s t a ły , gdyż od 1910 roku pismo uka­
z u je  s ię  n ie r e g u la r n ie , w coraz rzadszych odstępach  cz a su , z dużą i l o ś ­
c ią  numerów podwójnych, a nawet p o tró jn y c h .

Z ciekaw szych a k c j i  organizowanych w tym c z a s ie  iprzez redakcję  

"Przodow nicy" wymienić n a leży  Z ja zd  K ob iet w Krakowie w dniu 29 i  30 
czerwca 1907 roku, Jako forma sp o tk an ia  "C zyte ln ików  i  C z y te ln ic z e k  
"Przodow nicy", poświęcony sprawom rozwoju przemysłu krajow ego, walce 

z alkoholizm em , tworzeniu sp ó łek  przem ysłow o-rolniczych  i t p .  Na z j e ź - .  

d z ie  tym p o d ję to  szereg  uchw ał, między innymi b organizowaniu zjazdów 
co roku w o k r e s ie  Z ielon ych  ś w ią t . M iały o n e .s ta ć  s ię  platform ą sp o t­
kań qzytelnikôw  \  redakcją  pism a, s  tak że  spotkań kółek ro ln iczy ch  
celem wymiany poglądów oraz dośw iadczeń. Na z ja ź d z ie  w 1907 r .  dwa
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tematy stały się przedmiotem dyskusji: Zofia Golińska wygłosiła refe­

rat pt. “Wróg szczęścia kobiet" dotyczący alkoholizmu i potrzebie roz­
woju abstynencji, a Zofia Zaleska mówiła "O ruchu kobiecym", domagając 
się praw politycznych dla kobiet. Podjęto również uchwałę, że "Przo­
downica" stanie się organem Towarzystwa Równouprawnienia Kobiet. Nie­
stety, jak najbliższa przyszłość wykazała, żaden z przyjętych postula­

tów nie został wprowadzony w życie: "Przodownicę" nadal wydawała i re­
dagowała Maria Siedlecka jako wydawnictwo prywatne.

\‘l latach 1908-1910 na łamy pisma powraca tematyka antyniemicka. 

Wynikało to z zaistniałej sytuacji politycznej, wywołanej ustawę o 
przymusowym wywłaszczeniu Polaków pod zaborem proskim. W piśmie wpro­
wadzono ponownie "Kronikę ucisku Polaków pod zaborem pruskim". IV dzia­
le tym między innymi znajdujemy informacje, że w Gnieźnie uczeń wyda­

lony został z gimnazjum za to, że płynącą z nosa krew otarł białą chu­
steczką. Sądzony był za manifestacje polskości. Podobnie sądzono fa­
brykanta zegarów, który dołączał do nich kuranty z mazurkiem Dąbrow­
skiego; za to skazano go na pięć lat więzienia i wydalenie z miejsca 

zamieszkania. W "Kronice" zamieszczono też informacje o przymusowej 
germanizacji dzieci upośledzonych np.głuchoniemych, czy niewidomych 
których zmuszano do mówienia po niemiecku; o zakonnicach, które musia­

ły modlić się i spowiadać w obcym im języku itp.
W tym czasie "Przodownica" drukuje'w odcinkach sztukę pt. “Wóz

Drzymały", uznając go za symbol polskości i oporu przeciwko nawale ger
manizacyjnej. W listopadowym numerze z 1908 roku opublikowany został

«
wiersz M. Konopnickiej pt. "Rota", z uwagą od autorki, że utwór ten 
napisała dla "Gwiazdki Cieszyńskiej”, chcąc podnieść ducha narodowego 
Polaków na Śląsku, prześladowanych przez Niemców, co stało się powodem 
konfiskaty numeru w zaborze pruskim i zwróciło ponowną uwagę władz nie 
mieckich na pismo. Na efekty nie trzeba było długo czekać. W 1910 roku 
obchodzono 500 rocznicę bitwy pod Grunwaldem. "Przodownica" poświęciła 
kilka numerów obchodom narodowym związanym z tą rocznicą. Numer 7 w ca 
łości był poświęcony sprawozdaniom z uroczystości w Krakowie i we Lwo­
wie, a przy okazji nawiązywał do aktualnej sytuacji Polaków pod zabo­
rem pruskim, a zwłaszcza podejmował problem rugów i wywłaszczeń. Za 
opublikowanie tego numeru "Przodownica" była sądzona przez Królewski

42
Sąd Krajowy w Bytomiu, na posiedzeniu w dniu 23 listopada 1910 roku 
Wyrokiem sądu odebrano debit na prenumeratę "Przodownicy" na całym 
obszarze zaboru pruskiego, co przesądzało byt pisma, które głównie tu 
rozchodziło się. Nie koniec na tym, nie tylko zabroniono dalszej pre­
numeraty, ale nakazano zniszczenia zszywek z Jtat ubiegłych, luźnych-

A O
M.S i e d l e c k a :  "Przodownica" przed sądem pruskim. "Przo­

downica" 1911 nr 1/3 s.35.
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egzemplarzy, a nawet klisz i odbitek służących do wydania pisma itp. 

Punktem oskarżenia był 130 § Ustawy pruskiej oskarżający pismo o dzia­
łalność wywrotową, zagrażającą spokojowi publicznemu i “podburzającę 
lud górnośląski przeciw państwu niemieckiemu”. Skromne pismo kobiece 
- jak pisała M. Siedlecka - uznane zostało za “zdolne do włożenia w 
rękę ludu górnośląskiego broni powstańczej, a więc szkodliwą i groźną 
dla potężnych Niemiec"4 .̂

Odebranie debitu mocnp zachwiało pozycją pisma, które przez kil­
ka miesięcy nie ukazywało się. Wreszcie w 1911 roku ukazał się numer 
potrójny za okres od stycznia do marca, w którym.redaktorka wyjaśnia­
ła przyczyny opóźnienia i informowała o zamiarze zamknięcia pisma, 
ale "liczne życzenia i wyrazy uznania, jakie przesłali nam Szanowni 
Czytelnicy oraz prośby, by nie ustawać w pracy zniewoliły nas' i dla­
tego jeszcze do końca 1911 roku "Przodownica" wychodzić będzie".

Pismo ukazywało s i ę d o  s ie r . l9 1 2 r ,z _ c o r a z  dłuższym i przerwami prze­
ważnie o podwójnych numerach. W każdym ż nich pojawiają• się wręcz 
błagalne prośby o uiszczenie zaległej prenumeraty i jednanie nowych 
czytelników. Zachowano dawny układ treści, ale pismo straciło swóją 
bojowość, siłę argumentacji, ostrość sądów, zwłaszcza dotyczących wy­
darzeń i sytuacji Polaków pod zaborem pruskim. IV doborze treści stało 
się nijakie, bez wyraźnego adresata, ito te ż  w ~i911 roku zmieniło pod­
tytuł na "Pismo dla Wszystkich". W ostatnim roku ukazywania się pis­
ma jego zawartość podzielić można na: artykuły historyczne (cykl "Pol­
ska i jej granice"), dotyczące higieny (głównie pielęgnacja niemowląt) 
przyrodnicze, gospodarskie* rolnicze (dotyczące uprawy ziemi i hodowr 
li bydła) itp. Zachowano dział "Ze świata" oraz "Żarciki i humor". 
Pismo w swojej nowej postaci chciało zadowolić wszystkich, lecz nie 
zadowoliło nikogo: ani kobiet, ani mężczyzn. Kobiet - ponieważ oczeki­
wały czego innego: porad w zakresie mody, wykrojów i wzorów, w zakre­
sie wychowania dzieci i kłopotów z dorastającą młodzieżą, a ponieważ
0 tym profilu ukazywało się bardzo wiele czasopism z "Bluszczem” na 
czele, trudno było z nimi rywalizować. Niezadowoleni z pisma byli też
1 mężczyźni, ponieważ "Przodownica" nie podawała żadnych informacji 
politycznych, przeglądów bieżących wydarzeń w kraju i na świecie, a 
zamieszczane artykuły z zakresu porad fachowych ustępowały poziomowi 
licznych wydawnictw z tego zakreeu finansowanych przez Towarzystwo 
Kółek Rolniczych. Brakowało też "Przodownicy" poparcia ze strony du­

chowieństwa. Ponadto, jak wynika to z listów czytelniczych, jednym
z powodów brajtu zainteresowania była monotonia numerów i brak wyraź- 

*
n ego*o b licza  p o lity c z n e g o .
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Wartości i  znaczenia u k a zu ją ce j s ię  przez k ilk a n a ś c ie  l a t  "Przo­

downicy” w p o ls k ie j  k u ltu rz e  należy dopatrywać s ię  głów nie w szeregu 
akcji, jakie organizowała w ce lu  podtrzym ania ducha narodowego ja k  np 
zbieranie funduszu na d z ie c i  w rz e s ie ń sk ie , budowę pomnika B artosza 
Głowackiego w Tarnobrzegu, odnowy k o ś c io ła  Sw. Krzyża -  pomnika p o l­
skości na Ł y se j Górze i  in n ych . P o d k r e ś lić  je s z c z e  n ależy  j e j  a k cje  
oświatowe: pośrednictw o w zaku pie  i  wypożyczeniach k się że k  i  w ysyła­

n ie ich na adresy domowe, z b ió r k i  sk ła d ek  na powodzian i  o r g a n iz a c ję  
pomocy dla nich w 1904 r . ,  budowę Domu Ludowego w Krakow ie, budowę i 
zakładanie sz k ó ł gospodarstw a domowego d la  k o b ie t , utw orzenie Towa­

rzystwa O p iek i nad Ubogę M łod zieżą W ie jsk ą , propagowanie i  organizowa 
nie kas o szcz ę d n o śc i i  u b ezp ieczen ia  posagowego i  w ie le  inn ych.


